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IteiL&asŁÓir 26 w rześn ia .
Nie przyszła do sku tku  liga państw  neu

tra ln y ch , a by łaby  dość po tężną, aby mię
dzy walczące strony  położyć swój miecz roz
jemczy; nie przyszła zaś do skutku, bo żadne 
2 Większych państw  nie ośm ieliło się wziąść 
inieyatywy, w obaw ie, aby go niezostawiono 
°dosobnionem  i skom prom itow anem . Z resztą  
inieyatyw a ta k a , gdyby zosta ła  zawiedzioną, 
Mogłaby sprow adzić wojnę między neu tra lne- 
uii. Pośród  bowiem państw  neutralnych Au- 
s trya  tylko i R osya m ogłyby były  zrobić 
Pierwszy krok  pośredniczący, a w łaśnie oba 
te państw a nie dosyć sobie nawzajem ufają, 
& in te re sa  ich są wobec stron  wojujących 
Sprzeczne z sobą. Poniew aż nie m a in terw en
c i  dyplom atycznej bez poparcia jej demon- 
stracyą zbrojną i s tanow czą, przeto inieyatyw a 
nie m ogła wyjść od Anglii. Z drugiej jednak  
s tro n y , bezbronne, że tak  powiemy, s tano 
wisko Anglii nie n araża  jej na upokorzenie 
W razie  odmowy, an i nie wprow adza jej bez
pośrednio w za ta rg i z państw am i, k tó reby  od
mówiły udziału.

M isya T h iersa  m iała przeto na celu zba
danie przedew szystkiem  gabinetu  londyńskie
go. W iadomo, że z Londynu m iał b y ł T hiers 
jechać do P e te rsb u rg a , zapowiadano naw et 
dzień, w którym  płynąc t a m , w stąpi do K o
penhagi. Nie wiemy, czy wzgląd na  zdrowie 
spowodował go do zmiany planu podróży i 
obrania drogi lądowej, czy zbliżająca się po
ra  burzliwej żeglugi by ła  tego przyczyną, czy 
konieczność porozum ienia się jeszcze raz  z rzą 
dem paryskim  na podstaw ie w rażeń lub o- 
świadczeń wyniesionych z Londynu kazała 
mu wrócić wprzódy do T o u rs , zanim  w dal
szą uda się d ro g ę , czy wreszcie uznanie po
trzeby zm iany kolejności tych  odwiedzin, dość, 
że z Londynu nie do P e te rsb u rg a  i W iednia, 
lecz wprzód do W iednia a potem  do P e te rs 
burga u d a ł się w ysłannik francuski.

N ie tylko obyczaj dyplom atyczny, lecz 
także n atu ra lny  bieg rzeczy w ym aga, aby 
jeźli się nie da przyrzeczenia, nie odmówić 
tyręcz. Jeden  rząd  zw ykł się w tak ich  przy
padkach na  drugi og lądać; ta k  więc najw ię
cej zależeć tu  będzie na ostatnim , to  je s t na  
■Rosyi. P ogłoski o odmowie w Londynie i W ie
dniu, dadzą się zapewne sprow adzić do tego, 
*e tu  i tam  odwołano się do dobrych chęci 
<Wóch innych państw . O statn ie zatem  słowo 
^  tej spraw ie zostawionem je s t  Rosyi.

Pośrednictw o to  może się ato li ograniczyć 
tylko do złagodzenia w arunków  staw ianych 
Przez P rusy , jako  zwycięzcę. W aru n k i te  nie 
dostały dotąd  nigdzie urzędownie sform ułowane, 
lecz dopiero zasadniczo postawione. Z asadę ich 
Wypowiedziały ostatn ie dw a okólniki h r. B is- 
m arka z d. 13 i 16 września, k tóre poniżej 
Podajemy i k tó re  już oceniliśmy pod wzglę
dem ich ducha i ch arak teru  ogólnego polityki 
pruskiej. Okólniki te  staw iają jak o  podstawę 
pokoju : w ynagrodzenie pieniężne, odsunięcie

F rancy i od R enu i zrów nanie z ziem ią tw ierdz 
we wschodniej części F rancy i leżących. Kwe- 
stya postaw iona w okólnikach między N apo
leonem a rządem  tymczasowym je s t  tylko dy- 
alek tyką polityczną, k tórej celem uczynić rząd  
tymczasowy powolniejszym. Napoleon został 
tu  użyty zupełnie w takim  celu, jak  by ł użyty 
książę A ugustenburski podczas wojny z D a
nią. O praw a jednego i drugiego upom inał się 
rząd  p ru s k i , dopókąd tego by ła  potrzeba. 
H r. B ism ark  w okólnikach swoich nie okre
ślając m ateryalnie warunków, uczynił ich roz
ciągłość zaw isłą od okoliczności, jak b y  prze
czuw ając, że za wdaniem się państw  obcych 
mogą one być ścieśnione do rozm iarów  d ro 
bniejszych; w razie  zaś opuszczenia F rancy i 
przez dyplom acyę, dadzą się rozszerzyć, jeśli 
i nadal powodzić się będzie orężowi niem ie
ckiemu.

Zanim  zaś możemy coś w iedzieć o rezu ltacie 
misyi T hiersa , ju ż  nas półurzędow e organa 
prusk ie poinform ują, czy m isya ta  odniesie 
jak i sku tek  albo nie, gdyż w  m iarę tego, zasa
dniczo dotąd  postawione w okólnikach Bis- 
m arka w arunki pokoju będą sform ułow ane. 
W tej chwili dochodzą one do najw iększych 
rozm iarów, bo tu  idzie, ja k  w każdym  ta rg u
0 postaw ienie najwyższego żądania, aby opu
szczając wiele, jeszcze uzyskać tyie, ile się 
rzeczywiście uzyskać zam ierzało. D la popar
cia żądań najrozleglejszych zarządzono teraz  
w całych Niemczech adresa, k tó re  m ają w o- 
czach dyplomacyi stanow ić dowód woli naro
dowej, co tem  snadniej zrobić, iż przeciwne 
adresa ściągają na twórców swoich los Jako- 
biego.

* Ale okólniki hr. B ism arka m ają jeszcze in 
ną spraw ę na oku, to  je s t zjednoczenie N ie
miec, k tó ra  nie należąc do w arunków pokoju 
z F rancyą, je s t  następstw em  przegranej fran 
cuskiej, ja k  również następstw em  bezpośre- 
dniem tej przegranej je s t zabór Rzym u przez 
W ik to ra  Em anuela. W praw dzie, nie rzeczą 
T h iersa wdawać się w nie w Londynie, W ie
dniu i P e tersburgu , ale wybór tego przeciw ni
ka jedności niem ieckiej i zwolennika odrębno
ści Rzym u na w ysłańca dyplom atycznego, na
suwa koniecznie domniemanie, że T hiers nie 
tylko z francuskiego lecz oraz z ogólnego eu
ropejskiego stanow iska in te resa  F rancyi re p re 
zentuje. J e s t  między W łocham i a P rusam i pe
wna wspólność, k tó ra  nie dopiero dziś okaza- 
z a ła  się. Przeciw  A ustry i i F rancy i by ły  W ło 
chy i P ru sy  sprzymierzeńcam i. W enecyę dały  
im zwycięstwa pruskie 1866 r., Rzym dają 
im zwycięstwa prusk ie r. 1870.

Skutek misyi T hiersa w P etersbu rgu  b ę
dzie niepoślednią skazów ką także dla p rzy
szłości A ustryi. Jeś li gab inet pe tersbu rsk i nie 
przystąp i z A ustryą  i A nglią do ścieśnienia 
roszczeń pruskich , będzie to  oznaką, iż ro z
postarc ie  się potęgi P ru s  na szkodę sąsiadów 
leży w in teresie  Rosyi , a przeto, że między 
Prusam i a R osyą zachodzi solidarność in te re 
sów. P odstaw ą tej solidarności mogą być ty l
ko obustronne tych państw  widoki pod wzglę
dem A ustryi. P ru sk ie  m anifestacye w W iedniu
1 w całej niem ieckiej A ustryi, w łoskie w Trye- 
ście a m oskiew skie w Galicyi wschodniej m ia
łyby  wspólne źródło  i cel jednaki. Francya. 
k tó ra  sam a jedna m ogła b y ła  jeszcze ukrócić 
dążność zaborczą pruską, je ś li upadnie, a R o
sya nie poda je j rę k i,  aby pow strzym ać jej 
ru inę, będzie to  dowodem, iż m iędzy R osyą 
a P rusam i je s t wspólność dążeń, k tórych osta
tecznym celem podniesienie obu tych państw  
do ro li państw  uniwersalnych.

W i e d e ń  25”września.

Wczoraj wieczór p. Adolf T h i e r s  opuścił Wie
deń i pojechał do Petersburga. O rozmowie jego 
z hr. Beustem dzienniki tutejsze najrozmaitsze po
dają wersye, lecz mało która z nich prawdziwa. 
Dzienniki wiedeńskie— zwłaszcza pewna ich część 
w środkach zaspokojenia ciekawości czytelników 
wcale nie przebierają. Stworzyć i wynaleźć jakąś 
kombinacyę, podchwycić plotkę polityków kawiar
nianych lub błahą wieść, albo wreszcie wziąść z 
dzienników obcych, czasem i polskich, jakąś wia
domość, w każdym razie podać to wszystko w 
kształcie oryginalnych telegramów z Londynu, Pe
tersburga, Nowego Jorku lub Rio de Janeiro — 
to weszło już od dawna w zwyczaj tutejszych dzien
ników. Muszą one wiedzieć i donosić o tem, co 
się dzieje w kancelaryi cesarskiej, co mówią ze 
sobą pod sekretem dwaj dyplomaci; więc puszcza
ją  wodze swej wyobraźni, karmią publiczność naj- 
świeższemi, zawsze oryginalnemi nowinami, a czy
telnik zadaje sobie pytanie, zkąd dziennik ó tćm 
się dowiedział, zapominając, że legł po prostu mi- 
styfikacyi. Jeden z dzienników wiedeńskich poda
wał szczegóły rozmowy między Bismarkiem a Fa- 
vrem w chwili, kiedy jeszcze się nie byli widzieli 
z sobą, i naznaczył Meanx jako miejsce ich rozmo

wy, gdy tymczasem rozmowa się toczyła w zam
ku Rotszylda w Ferrieres. Jeden dziennik z dru
gim idzie na wyścigi w tym rycerskim zawodzie 
fabrykowania świeżych nowin i drukowania ich 
tłustemi czcionkami, a publiczność idzie na lep 
tysiącznycłPfałszywych wiadomości. Dlatego pewne 
dzienniki z wielką należy czytać ostrożnością. Przy
pominam to stanowisko dzienników tutejszych nie 
tyle z okazyi pobytu Thiersa w Wiedniu, lecz w 
ogóle i dlatego, że z dzienników wiedeńskich naj
częściej przechodzą wiadomości i do krajowych dzien
ników.

P. T h i e r s  jak słychać zdał kanzlerzowi au- 
3tryackiemu wierną relację pobytu swego w Lon
dynie, skreślił rozpaczliwy obraz położenia obe
cnego Francyi i starał się wybadać, do jakiego 
stopnia Austrya gotowa będzie interwencyą dyplo
matyczną wpłynąć u Prus na spieszniejsze zawar
cie pokoju pod warunkami dla Francyi jak naj- 
mnićj upokarzającemu P. Thiers nie jest marzy
cielem i umie się liczyć z faktami, wie więc do
skonale, że Francyi wypadnie zawrzeć pokój pod 
warunkami wcale niekorzystnemi. Chodzi tylko o to, 
aby warunki były tego rodzaju, iżby rząd i Izba 
mogła ich bronić wobec całego kraju. Misya p. 
Thiersa przedewszystkiem n ie  j e s t  w o j e n n ą ,  
bo o pomocy wojskowej sędziwy historyk nigdzie 
nie wspomina; misya jego jest raczćj p o k o j o w ą ,  
i wierny takowej p. Thiers rozprawia tylko o po
trzebie zawarcia pokoju i o jego warunkach i pod
stawach. Spodziewając się po areopagu europej
skim korzystniejszych warunków, aniżeli po bucie 
oszołomionych zwycięstwem Prusaków, p. Thiers 
jakby ostatnićj kotwicy chwyta się myśli kongresu 
europejskiego, któryby miał rozstrzygnąć o stosun
ku Niemiec do Francyi. Że Prusy na kongres 
nie przystaną i że mocarstwa siłą przeprowadzić 
go nie myślą— rzecz jasna, skoro Prusy nawet o 
interwencji dyplomatycznej słyszeć nie chcą. P- 
Thiers i pod tym względem żadnym się nie odda
je złudzeniom. Misya jego zatem ogranicza się do 
tego, że pragnąc wywołać wspólny krok inter wen- 
cyi dyplomatycznej mocarstw neutralnych, stara się 
wpływem wymowy swojój zyskać p r z y r z e c z e 
n i e  k a ż d e g o  z o s o b n a ,  że gotowe brać udział 
w interwencyi, jeżeli i inne mocarstwa na to przy
staną. Tę obietnicę otrzymał p. Thiers w Londynie, 
tę obietnicę otrzymał i w Wiedniu, jak się zdaje. Po
zostaje Petersburg. Rosya gotowa była do interwencyi 
dyplomatycznej, kiedy innym mocarstwom o niej je 
szcze się nie śniło. Czy p. Thiers i dziś po ogło
szeniu rzeczypospolitej zastanie despotyczną Rosyę 
również gotową do pośrednictwa na rzecz Francyi, 
to wielkie pytanie. Z Petersburga p. Thiers wraca 
znowu do Wiednia. Na Wiedeń p. Thiers zdaje 
się wiele liczyć i mylić się nie powinien. Czy się 
nie omyli— znów pytanie. Przed dwoma laty, kie
dy Niemcy wystąpiły przeciw przymierzu Austryi 
z Francyą, w sferach rządowych wskazywano na 
wspólność interesu Francyi i Austryi na Wschodzie 
i o planach Prus w Księstwach Naddunajskich, 
gdzie osadziły na tronie księcia rodziny królew
skiej — dziś w okamgnieniu zmienił się obraz. In
teresa Austryi i Francyi krzyżują się na Wschodzie, 
a interesa Prus i Austryi są tam indentyczne. 
Który z tych obrazów prawdziwy? Jeden musi być 
w każdym razie fałszywy.

Ostatnie doniesienia z Francyi wskazują, że wal
ka się przedłuża i końca jej nie widać. Co naj
boleśniejsza, to opowiadania wracających z Fran
cyi osób, że tam nie ma wielkiego zapału do dal
szego prowadzenia wojny. Proste zresztą porówna
nie z podziwienia godnym entuzyazmem, Polski w r. 
1831 i 1863, Węgier w r. 1849 wystarczy, aby 
dojść do przekonania, że Polska i Węgry wśród 
stosunkowo równie trudnych okoliczności bardziej 
bohatyrsko się broniły, aniżeli Francya.

Jutro Niemcy w Radzie państwa powtórzą za
pewne swój wniosek odroczenia. Przyjęcie lub od
rzucenie jego, zależy od przypadku. Tymczasem 
bawią się w demonstracye z powodu usunięcia 
trzech namiestników, którzy może jako biórokraci 
najczystszej wody, sami się dziwią tej popularno
ści, jakiej nagle nabierają. N a postępowanie pa
nów namiestników następujący szczegół rzuca cie
kawe światło. Namiestnik Morawy baron P o c h e  
w przeszłą niedzielę miał posłuchanie u Cesarza. 
N. Pan pytał się p. Pochego o zdanie jego co do 
wniosku odroczenia Rady państwa. Namiestnik Mo
rawy zapewniał Cesarza, że wniosek upadnie, i że 
go nawet Niemcy na seryo nie stawiają. Nazajutrz 
p. Poche głosował za wnioskiem odroczenia. Cóż 
na to wiernokonstytucyjni Niemcy?

Admirał austryacki baron T e g e t t h o f f  mocno 
zachorował. Dostał raka na języku. Tak do
nosi Sonntags-Zeitung.

Jako curiosum, uważają tutaj wzmiankę /Staals 
Anzeigera pruskiego o trofeach w tej wojnie zdo
bytych, która się zaczyna od słów: 1 Kaiser, 1 
Marschall itd. Tylko j e d n e g o  więc wzięli Cesarza 
do niewoli.

Wiadomość Nowej Pressy, jakoby hr. A u e r s -  
p e r g ,  namiestnik Salzburga, podał się do dymisyi, 
jest tendencyjnym dziennika tego wymysłem.

Berlin 24 września.

Wczoraj wojska niemieckie zdobyły Toul, ważną 
twierdzę, która utrudniała komunikacyę z armią i 
dowóz dział ciężkiego kalibru pod Paryż, będący 
głównym objektem działań wojennych. Spodziewa
ją  się tu, że w pierwszych dniach października 
król Wilhelm odbędzie wjazd do stolicy Francyi, i 
jeżeli nadzwyczajne wypadki nic zajdą, utoruje dro
gę do powrotu swego d o b r e g o  b r a t a  Napoleo
na III. Projekt restauracyi miał na nowo zyskać 
od bytności F arra  w głównej kwaterze; przekona
no się bowiem, iż Favre nie jest w zupełnej zgo
dzie z kolegami, a za republikańską trzynastką — 
kompletna pustka, i zawarcie z nią pokoju prawie 
fizycznem niepodobieństwem. Żeby zaś cesarstwo i 
prawego monarchę przywrócić, dość zwołać senat 
i z jeńców uorganizować straż porządku publiczne
go. W każdym razie cesarstwo będzie miało siłę

wystarczającą do zawarcia pokoju i własnej obro
ny. Niedarmo też wynalezione głosowanie powsze
chne i plebiscyty. Po świeżych doświadczeniach ce 
sarstwo może zyskać jeszcze parę milionów gło
sów, zjednanych mu strachem. Słabości republiki 
winni wszyscy Francuzi po trosze, ale najwięcej sa
mi republikanie. Takie tu powszechne objawia się 
zdanie.

W Monachium toczą się konferencje w sprawie 
przystąpienia południa do Związku. Baden nie wziął 
w nich dotąd udziału, lecz wkrótce będzie zapro
szony ofieyalnie. Nateraz p. Delbruck ma polecenie 
wyperswadować hr. Bray i wirtembergskiemu mi
nistrowi p. Mittnacht zachcianki odrębności, osła
dzając im pigułkę obietnicą kilku lub kilkunastu 
mil kwadratowych ziemi francuskiej. Cąła historya 
obraca się około kwestyi wzbudzenia apetytu w 
sprzymierzeńcach.

Jak wiadomo, p. Thiers pojechał z Tours na 
Wiedeń do Petersburga. Podróż jego zdaje się do
wodzić, że rząd obrony narodowej pomimo najlep
szej chęci nie widzi możności zawarcia pokoju z 
Prusami bezpośrednio, i jedyną ucieczkę upatruje 
w medyacyi przynajmniej jednego z mocarstw neu
tralnych, bo o niepodobieństwie medyacyi zbioro 
wej wysłannik francuski namacalnie przekonał się 
w Londynie, gdzie także mógł łatwojwybadać, czego 
Francya może się spodziewać po Albionie. Wizyta 
Thiersa w Wiedniu nie może być czem więcej, jak 
tylko aktem prostej grzeczności i okazyą 2asięgnię 
cia informacyi u źródła, gdyż osiwiały dyplomata 
wie zapewne, że w obecnej chwili znajdzie Austryę 
nieprzystępną kuszeniom i pogróżkom, oraz mniej, 
niż kiedy usposobioną dążyć na odsiecz Paryżowi. 
Prawdziwym celem podróży — Petersburg. W Pe
tersburgu historyk Napoleona I, i minister Ludwi
ka Filipa ma pewne szanse odegrania z powodze
niem roli kusiciela. Tam znajdzie chętne ucho, gdy 
zaczuie malować w czarnych kolorach niebezpie
czeństwo grożące Rosyi ze strony zjednoczonych 
Niemiec, gdy wyprze się w imieniu teraźniejszych 
i przyszłych pokoleń wszelkich sympatyj dla Pol
ski i popierania marzeń i roszczeń Polaków, gdy 
wreszcie przed oczami Aleksandra II i jego do- 
radzców rozłoży świetny obraz zdobyczy na Wscho
dzie, dokonać się mającej przy pomocy młodej_re- 
publiki.

Myśl aliansu z Rosyą kiełkowała w różnych epo
kach we Francyi. Niektórzy mężowie stanu przyj
mowali to przymierze za podstawę polityki, której 
ostatnim wyrazem miał być wspólny rozbiór Tur- 
cyi. Napoleon I  w tajnym traktacie zawartym w 
Tylży ofiarował Aleksandrowi I czynną pomoc, „a- 
by europejskie posiadłości Porty, z wyjątkiem Kon
stantynopola i Rumelii, usunąć z pod weksacyi Por
ty." Rosya miała otrzymać: Bessarabię, Mołdawię, 
Wołoszczyznę, Bulgaryę po Bałkan; Francya: wy
brzeża Albanii, Tessalię, Moreę i Kandyę; Austryi 
chciano dać niejakie wynagrodzenia w Bośnii i Ser
bii. Za drugiej restauracyi i Karola X, Chateau
briand, Laferronnays, Polignac dążyli również do 
przymierza z Rosyą i rozbioru Turcyi, który przy
nosił Francyi Egipt i Syryę, prócz europejskich 
terytoryow Porty. Na krótko przed upadkiem Ka
rola X przyszło nawet do formalnych układów w 
tym względzie; jak powiadają, Bignon podczas pro
cesu ministrów spalił 13 depesz do nich się odno
szących, to pewna że on odwiódł ministra spraw 
zagranicznych od zamiarn powoływania się na te 
negocyacye, jako ęwiadectwa jego dobrych i p 
tryotycznych intencyj. Od pokoju paryskiego dru
gie, cesarstwo okazywało nieraz chęć zbliżenia się 
do Rosyi, po przyłączeniu Sabaudyi poczyniono te 
mu mocarstwu liczne zadziwiające ustępstwa na 
Wschodzie i postawa p. Thouvenela w latach 61 i 
62 nie odpowiadała bynajmniej językowi jego wła
snych depesz w epoce wojny wschodniej pisanych. 
Obecnie zanosi się znowu na inauguracyę d’une 
entente cordiale dwóch mocarstw rozgraniczonych 
terytoryalnie, lecz mogących porozumieć się na 
gruncie stanowiącym jeden z głównych węgłów 
najważniejszych interesów Europy.

Co się tyczy politycznych przekonań Thiersa, 
znane są jego nieco przestarzałe pojęcia o warun
kach równowagi europejskiej i potęgi Francyi, je 
go antypatye dla jedności Włoch i Niemiec. W po
lityce wschodniej Thiers, jako minister Ludwika 
Filipa, rządził się przedewszystkiem chęcią utrzy
mania dobrych stosunków z Anglią i popełnił mniej 
niekonsekwencji niż jego koledzy podczas sporu 
egipsko-tureckiego, wybitnego stanowiska jednak 
nie zajmował nigdy. On to przystąpieniem do kon- 
wencyi cieśnin wyprowadził Franeyę z odosobnie
nia o jakie ją  platoniczna protekeya Mehmeda Ale- 
go przyprawiła, ale pierwej ufortyfikował Paryż i 
pomnożył liczbę federalnych fortec niemieckich o 
dwie— Ulm i Rastadt, wielkie bowiem zbrojenia 
ówczesne Francyi wywołały w Niemczech przed
sięwzięcie środków ostrożności. Henryk Heine na
pisał gdzieś, „że p. Thiers w r. 1840 zbudził ze 
snu letargicznego poczciwą Germanię i tak długo 
i głośno bębnił pobudkę, że nie pozwolił jej zasnąć
na powrót Jeżeli kiedy zostaniemy narodem,
to p. Thiers będzie mógł pochwalić się, że to jego 
dzieło, a historya niemiecka nie przepomni mu 
zasług i...."  W r. pańskim 1870 p. Thiers bardzo 
może oddać Niemcom drugą niemniejszą przysłu
gę, poróżnić Niemcy z Rosyą i sprowadzić starcie 
monarchii Fryderyka W. z monarchią Piotra W. 
Czy Francya na tem zyska, nie wiem; ale sądzę, 
że Europa nie straci.

Rząd rumuński otrzymał z Berlina radę zawią 
zania scisłych stosunków z Portą i zbliżenie się 
do Austryi.

Antoniego S t a n o w s k i e g o ,  radcą namiestnictwa 
galicyjskiego.

W obrębie Podkomisyi krajowej krakowskiej dla 
regulacyi podatku gruntowego ustanowionej, powia
towe komisye szacunkowe rozpoczęły swoje czyn
ności w następujących miejscach: w Bochni, Brze
sku, Chrzanowie, Dębicy, Gorlicach,Grybowie, J a 
śle, Kolbuszowy, Limanowy, Łańcucie, Mielcu, My
ślenicach, Nowym Sączu, Nowym T argu, Nisku, 
Ropczycach, Rzeszowie, Tarnowie, Wadowicach, 
Wieliczce i Żywcu.

K raków  26 września. NPan mianował do
centa prywatnego i zastępcę profesora Dra Lucya- 
na R y d l a  zwyczajnym profesorem okulistyki na 
uniwersytecie jagiellońskim w Krakowie.

NPan mianował sekretarza ministeryaluego 
pierwszej klasy w ministerstwie spraw wewnętrznych

Wiedeń 25 września. Dzisiaj wraca podobno 
z Wiednia do Pragi namiestnik czeski książę Mens- 
dorff, wioząc ze sobą, jak się ogólnie spodzie
wają, reskrypt cesarski w odpowiedzi na ostatni 
adres sejmu czeskiego. Jakkolwiek treść reskryptu 
tego, jak się samo przez się rozumie, nie jest je
szcze wiadomą, to jednakowoż z odpowiedzi danej 
przez Cesarza deputacyi czeskiej, przypuścić mo
żna , że nie zadowolni on większości narodowo- 
feudalnej sejmu czeskiego. Według wiadomości po
dawanych przez dzienniki wiedeńskie spodziewają 
się energicznej rezolucyi ze strony czeskiej i ewen
tualnie wyjścia wszystkich deklarantów z sejmu, 
oczywiście jeźli się nie uda feudalnym w innym 
poprowadzić ich kierunku. W każdym razie rzeczy 
tak stoją, że bardzo mała jest nadzieja, aby Czesi 
obesłali Radę państwa.

— Dziennik Bohemia pisze, że Bawarya, wspie
rana przez Saksonię, zwróciła uwagę gabinetu pru
skiego z pewnyąi naciskiem, czyby nie należało rów
nocześnie z zamiarem nowego ukonstytuowania 
Niemiec, które bez wątpienia połączonem będzie z 
naruszeniem pokoju prażskiego, rozpocząć roko
wań z Austryą, któreby dążyły do ułożenia zasad 
stosunków między Niemcami a Austryą, a zara
zem, nie naruszając samodzielności stron obudwóch, 
mogły spowodować Austryę nie tylko do uznania 
rzeczywistego Niemiec, lecz także do ofiarowania 
swych sympatyj trwałych i bezwzględnych niemie
ckiemu dziełu organizacyi.

— Minister wyznań i oświecenia Dr. Stremayr 
zamierzył w przyszłym tygodniu zebrać w Wiedniu 
grono z ludzi fachowych w sprawach nauki gimna
zjalnej. Celem tego zebrania ma być z jednej strony 
naradzenie się nad kilku merytorycznemi, do roz
szerzenia zakresu rnauki w gimnazyach zmierza- 
jącemi ktfestyami, z drugiej zaś strony ma ono 
dopomódz do ostatecznego prawnego sformułowa
nia norm przepisanych dla spraw gimnazyalnych, 
zawartych częścią w projekcie organizacyi gimna- 
zyów austryackich i w dołączonych do niego in- 
strukcyach, częścią w późniejszych rozporządze
niach.

Co się tyczy kwestyj merytorycznych, zamyśla 
minister wyznań i oświecenia następujące poddać 
pod obrady:;

1) O ile urządzenie i utrzymywanie klas przy
gotowawczych w gimnazyach, byłoby odpowiedniem;

2) pod jakiemi warunkami zaprowadzenie ry
sunków od ręki jako przedmiotu obowiązko
wego byłoby w gimnazjum niższem pożądanem;

3) jak uporządkowaćby należało wykładanie na
uk przyrodzonych w klasach niższych;

4) w jaki sposób dałoby się wprowadzić nau
kę historyi naturalnćj w klasach wyższych, i po
łączyć ją z egzaminem dojrzałości.

5) w jaki sposób umieścićby można między przed
miotami obowiązkowemi, w gimnazyach naszych 
naukę języków nowożytnych bez przeciążenia u- 
czniów pracą;

6) coby się dało zrobić pod względem nauki re- 
ligii w klasach wyższych, aby takową pogodzić z 
ustawami obecnemi i z systemem obowiązującym 
w kilku krajach w szkołach wyższych realnych;

7) jakby można egzamina dojrzałości sprowa
dzić do pierwotnego ich celu, aby nie stały się 
czczą formą, i jakby można ulżyć przeciążeniu 
sprawą inspektorów szkolnych krajowych;

8) jakby można oznaczyć stosunek klas niższych 
i wyższych po przeprowadzeniu reform powyższych 
i jakby go można zewnętrznie uwidocznić.

Program ten jednak nie ogranicza bynajmnićj 
czynności zgromadzenia, tak bowiem członkowie 
ankiety, jak ministerstwo, będą mogli z własnej 
inieyatywy inne jeszcze poruszyć kwestye.

Obrady rozpoczną się 26 b. m. w sali posie
dzeń w uniwersytecie wiedeńskiem, i trwać mają 2 
do 3 dni, a najdłużej tydzień.

Ministerstwo wyznań i oświecenia wezwało wszy
stkie władze szkolne do wysłania delegowanych, 
a mianowicie tak z przedmiotów humanitarnych, 
jak realistycznych.

Z Galicyi należeć mają do tej ankiety: Radca szkol
ny Dr. Czerkawski, i profesor gimnazjalny Dr. To
masz Stanecki.

Otwarcie posiedzeń nastąpi 26 b. m. o godz. 9 
rano przez ministra wyznań i oświecenia. Na pier- 
wszem posiedzeniu ma być uchwalonym porządek 
obrad, którym przewodniczyć będzie szef sekcyjny 
Czedik. Sprawozdania stenograficzne poruczono dy
rektorowi stenografów profesorowi Conn.

— Jeden z dzieników peszteńskich podał był 
w feuilletonie szczegóły pobytu Cesarzowej Euge
nii w Paryżu na kilka godzin przed jej wyjazdem, 
a zarazem współudział posła austryackiego w tym 
odjeździe i polecenia cesarzowej dane temuż po
słowi. Osterr. Corr. pisze, iż w ogóle i w szcze
góle jest to zręcznie i zaciekawiająco ułożona mi- 
styfikacya.

— Thiers miał onegdaj z hr. Beustem przeszło 
dwugodzinną rozmowę.

— Dzisiaj spodziewanym był w Wiedniu baron 
Gudenus z depeszami z Rzymu.

Hróleiitwo P olsk ie.
Na posiedzeniu komitetu słowiańskiego w Kijo

wie, zawiadomił sekretarz o nadeszłych pieniądzach 
w sumie 10 złp., złożonych przez włościan gminy 
Wołosowieckiej powiatu Latyczowskiego gubermi
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Podolskiej. Z odpowiedzi, jakiej komitet udzielił, wy
nika, iż pieniądze zostały złożone na korzyść bie
dnych prawosławnych Rusinów w Galicyi. Myśl 
wspólności Rusinów zabranych prowiucyj i Galicyi 
trw a ciągle; nicby więc nie było nadzwyczajnego, 
gdyby wyrazić się miała w złożonej ofierze; ale 
prawdopodobnie składka ta  dowodzi agitacyi mo
skiewskiej ku obałamuceniu umysłów włościan słu 
żące j, agitacyi niemającej nic wspólnego, ani z 
miłosierdziem ani z Rusią, jedynie tylko grożącej 
utworzeniem przepaści pomiędzy ludem ruskim, ku 
pożytkowi Moskwy i prawosławia.

—  W Wilaie z wyznaczonych na sprzedaż przez pu
bliczną licytacyę 44 m ajątków, rzeczywiście sprze
dano jeden m ajątek gubernii wileńskiej i jeden gro
dzieńskiej z liczby majątków podlegających przymu
sowej wyprzedaży stosowaie do ukazu z lOgo gru
dnia 1865 r. i 16 majątków wystawionych za długi 
mających razem  13,733 diesiatyn ziemi. Pozostałe 
m ajątki zostały cofnięte z licytacyi.

—  W gubernii augustowkiej następne m iasta zmie
nione zostały na osady: 1) W isztyniec (powiat 
wyłkowyszki), 2) Sereje, 3) Eoździeje ( pow. Sejneń
ski), 4) Bałwierzyszki, 5) Pilwiszki), 6) Ludwinów, 
7) S im no, 8) Olita (pow. kalw ary jsk i), 9) Raczki, 
10) Sapockinie, 11) L ipsk (pow. augustowski), 12) 
Bakałarzewo, 13) Filipów, 14) Przerośl i 15) W i
żajny (pow. suwałkowski).

K o s  j a
Od czasu, jak  wypadki wojenne szalę zwycięz- 

twa przerzuciły na stronę Prus, postawa pokojowa 
dworu petersburskiego uległa pewnym zmianom. 
Trudno wiedzieć, w jakim  celu nastały  pewne przy
gotowania wojenne w Rosyi, czy tylko dla goto
wości na wszelkie ewentualności mogące się zda
rzyć, czyli też zamiarem rządu je s t podniesienie 
burzy na Wschodzie, korzystając z zajęcia dwóch 
potężnych mocarstw nad Renem. Donosiliśmy o 
poleceniach odbywania przeglądów wojennych, o 
dłuższym pobycie wojsk w obozach i ćwiczeniach 
odbywanych z nową bronią odtylcową, oraz o zwięk
szeniu wojsk w zachodnich okręgach. Dziś przy
chodzi nam powtórzyć kilka doniesień rosyjskich 
dzienników odnoszących się do uzbrojenia i stanu 
armii.

W ydane zostało polecenie wycofania batalionów 
strzeleckich z dywizyj piechoty, przy których się 
znajdują, celem utworzenia z nich 8 oddzielnych 
brygad. Zdaje się, że powodem do tego rozporzą
dzenia jest różnica broni, jak ą  mają zaprowadzić 
w pułkach liniowych i tej jakiej używają batalio 
ny strzelców. Pułki liniowe dotychczas miały k a 
rabiny systemów K rnka i K arla, teraz chcą całej 
arm ii dostarczyć karabiny systemu Krnka. Gołos 
także donosi o zamiarze sformowania 15 bateryj 
kartaczownic w artyleryi, do których wypadnie za
kupić jeszcze 510 koni brakujących obecnie, na co 
wyasygnować już miano 70,000 rubli.

Spodziewano się teraz rozpuszczenia na urlopy 
80,000 żołnierza, stosownie do przyjętego zwycza
ju ;  ale z powodu stanu politycznego Europy nie 
będzie więcej urlopowanych jak  9,000. Zgadza się 
to z inną wiadomością Moskow. Wiedom ., że czyn
ny stan arm ii ma być podwyższony do stanu po
kojowego zwiększonego czyli z 400 na  600,000. Od 
dnia 27 w rześnia zamówione są pociągi dla prze
wożenia wojska na drodze kurskiej, a to po 14 
pociągów dziennie, ale nie wiadomo przez ile dni. 
Toby w skazyw ało na  chęć grom adzenia znaczniej
szych wojsk w południowej stronie monarchii, 
prawdopodobnie zatem w pobliżu granicy tureckiej.

Nakoniec dzienniki rosyjskie wychwalają stan 
służby lekarskiej w arm ii, na którego poprawę 
m ają wydać sumy nadetatowe w ilości 1 */„ miliona 
rubli, oprócz 460,000 na budowę obozów z prowian
tami i 540,000 na szpitale. Trzeba wszakże zau
ważyć, że kompanie służby zdrowia zaczynają do
piero tworzyć w Rosyi, stan icb dotychczas n a j
gorszy.

l i e  mcy
Dwa następujące okólniki zostały rozesłane na 

ręce pełnomocników Związku północno-niemieckie- 
go do kilku neutralnych rządów:

Rheims 13 września.
W  skutek błędnych zapatrywań się na stosunek 

nasz do F rancyi, które nas nawet z stron przyja
znych dochodzą, widzę się spowodowanym objawić 
poniżćj w tym względzie zdanie J . K. Mości, podzie
lane również przez sprzymierzone rządy niemieckie.

Uważaliśmy zrazu plebiscyt i zadawalniający 
stan rzeczy we Francyi, jaki po nim nastąpił, za 
dostateczną rękojm ią pokoju i za wyraz pokojowe
go usposobienia francuskiego narodu. Ostatnie wy
padki inaczćj nas przekonały, a przynajmnićj wy
kazały, jak  zmiennem jest usposobienie francu
skiego narodu. Jednozgodna prawie większość re
prezentantów narodu, senatu i organów prasy do
m agała się zaborczej wojny przeciw nam tak ja 
wnie i stanowczo, iż nieliczni przyjaciele pokoju 
nie śmieli stawić oporu, a Cesarz Napoleon, zwie
rzając się J . K. Mości, zapewne nie rozm inął się z 
prawdą, jeśli do dzisiaj dnia utrzymuje, iż prąd 
publicznćj opinii zniewolił go do wypowiedzenia 
wojny.

W obec tego faktu nie możemy szukać żadnych 
gwarancyj w usposobieniu francuskich umysłów. 
Nie możemy się łudzić, iż w skutek tćj wojny trze
ba nam  będzie przygotować się znowu na rychły 
napad ze strony Francyi a nie na stały  pokój, i to 
zupełnie niezależnie od warunków, jakiebyśmy 
Francyi postawić mogli. Już samćj klęski i nasze
go zwycięskiego odparcia zuchwałćj napaści, nie 
przebaczy nam nigdy naród francuski. Gdybyśmy 
teraz cofnęli się z Francyi, bez żadnego wynagro
dzenia terytoryalnego, bez żadnych kontrybucyj i 
wszelkich innych korzyści, unosząc ze 3obą tylko 
sławę broni naszćj, to pozostałyby jednak w fran
cuskim narodzie ta  sama nienawiść i to samo p ra 
gnienie zemsty z powodu upokorzonćj dumy i żą 
dzy panowania i oczekiwałby on tylko stosownćj 
pory, aby te uczucia poprzeć czynem. Nie dla tego, 
iżbyśmy powątpiewali o sprawiedliwości sprawy na
szćj, ani też z obawy, iż nie mielibyśmy sił dosta
tecznych, wstrzymaliśmy sig w roku 1867 od gro- 
żącćj nam już wtedy wojny, lecz uczyniliśmy to 
dla tego, ponieważ obawialiśmy się przez zwycię
stwa nasze rozbudzić owych namiętności i rozpocząć 
ery wzajemnego rojątrzenia i nieustannych wojen, 
podczas gdy spodziewaliśmy się, iż przez dłuższe 
trwanie i staranne utrzymywanie obu narodów w 
pokojowych stosunkach, zdołamy utrwalić erę po
koju i wspólnego dobrobytu. Teraz zaś, gdy nas 
zniewolono do wojny, której stanowczo się opiera
liśmy, powinniśmy się starać, abyśmy otrzymali w 
celu naszćj obrony przeciw najbliższćj napaści F ran

cuzów lepsze rękojmie od rękojmi ich przychyl
ności.

Rękojmie, których po roku 1815 przeciw tym 
samym francuskim zachciankom i w celu u trw a
lenia pokoju w Europie szukano w świętem przy
mierzu i w innych urządzeniach, poczynionych w 
interesie Europy, utraciły  z biegiem czasu skutecz
ność i znaczenie swoje; tak  iż Niemcy same m u 
siały ostatecznie o własnych siłach i środkach bro
nić się przeciwko Francyi. Nie można wymagać, 
aby naród niem iecki m iał robić i nadal podobne 
dzisiejszym w ysilenia; i dla tego jesteśmy zniewo
leni domagać się materyalnych rękojmi i zabezpie
czenia Niemiec przeciwko przyszłym napaściom ze 
strony Francyi, rękojmi, które zapewnią zarazem 
pokój Europy, któremu nic ze strony Niemiec nie 
zagraża. Rękojmi tych powinniśmy domagać się nie 
od przemijającego rządu Francyi, lecz od samego 
francuskiego narodu, który okazał, iż pod każdym 
rządem gotów jest rozpocząć wojnę przeciw nam, 
jak o tern świadczy cały szereg zaczepnych wojen, 
prowadzonych już od wieków przez Francyą prze
ciwko Niemcom.

W żądaniach naszych przy zawarciu pokoju mo
żemy zatem zmierzać jedynie do tego, aby u tru 
dnić F rancyi możliwość napaści na niemiecką a 
mianowicie na bezbronną południowo-niemiecką 
granicę, co można osiągnąć przez to, iż granicę a 
z nią razem punkty wyjścia napaści francuskich 
głgbićj posuniemy i tw ierdze, którem i nam F ran - 
cya zagraża, jako obronne baszty odporne dla N ie
miec zatrzymamy.

Zechcićj JW . Pan w razie żądania objaśnień, 
wyrazić się w tym duchu.

Bism ark.

Meaux 16 września 1870.
Znaną je s t JW . Panu odezwa, jaką wystosował 

Juliusz Fayre w imieniu teraźniejszćj władzy na 
czelnćj Paryża, k tóra się sama „Gouvernement de 
la  dćfense nationale" nazwała, do reprezentantów 
Francyi za granicą.

Równocześnie doszła mnie wiadomość, że p. 
Thiers podjął się poufnćj misyi do kilku zagranicz
nych dworów i winienem spodziewać się, że zada
niem jego będzie z jednćj strony obudzić wiarę w 
tendencye pokojowe teraźniejszego rządu paryskie
go, a z drugićj wyjednać interwencyą neutralnych 
państw w celu zawarcia pokoju, któryby pozbawił 
Niemcy owoców ich zwycięstwa i zapobiegł przy
jęciu wszelkićj takićj podstawy pokojowćj, któraby 
zawierała w sobie utrudnienie przyszłćj napaści 
Francyi na Niemcy.

W szczerość zamiarów teraźniejszego rządu pa
ryskiego, ażeby wojnie koniec położyć, nie uwie
rzymy dopóty, dopóki rząd ten nie przestanie we
wnątrz kraju podżegać swemi słowami i czynami 
namiętności ludu, podniecać nienawiści i rozdraż
nienia i tak  już plagami wojny rozjątrzonej ludno
ści, i odrzucać z góry wszelkiej korzystnej dla Nie
miec podstawy pokoju jako niekorzystnej dta F ran 
cyi. Sam sobie przez to uniemożebnia pokój, do 
któregoby powinien przygotowywać ludność stówa
mi pełnemi spokoju i świadomości całej grozy sy- 
tuacyi, jeślibyśmy mieli sądzić, że szczerze chce 
z nami traktow ać o pokój. Przypuszczenie, ażeby
śmy mogli zawrzeć rozejm bez żadnej gwarancyi 
dla naszych warunków pokojowych, mogłoby wtedy 
tylko mieć słuszną podstawę, gdyby nas posądza
no o brak militarnego i politycznego sądu lub też 
obojętność o dobro Niemiec.

Prócz tego istnieje ważna przeszkoda, która nie 
dozwala Francuzom zająć się szczerze konieczno
ścią pokoju z Niemcami, a tą  je s t nadzie ja , jaką 
żywi teraźniejszy rząd Francyi, że neutralne pań
stwa interweniować będą na korzyść Francyi bądź 
na drodze dyplomatycznej, bądź też na materyal- 
nej. Kiedy się naród francuski przekona, że tak 
jak  sam dobrowolnie wywołał wojnę i Niemcy mu
siały ją  same bez obcej pomocy prowadzić, tak 
też będzie m usiał sam obliczyć się z Niemcami; 
wtedy z pewnością zaniecha bezowocnego teraz 
oporu. Neutralne państwa dopuszczają się okru
cieństwa względem narodu francuskiego, pozwala
jąc  rządowi paryskiemu łudzić lud płonnemi na
dziejami interwencyi i przedłużać przez to walkę.

D aleką je s t od nas wszelka chęć mieszania się 
w wewnętrzne stosunki Francyi. Jak i rząd nada 
sobie naród francuski, jest nam rzeczą obojętną. 
Jedynym  dotąd rządem  uznanym przez nas for
malnie jest rząd cesarza Napoleona. Nasze warun
ki pokoju, z jakimkolwiek upoważnionym do tego 
tego rządem traktowaćbyśmy o nie mieli, nie ma
ją  nic wspólnego z kwestyą, jak  i przez kogo na
ród francuzki jest rządzonym; dyktuje je nam sa
mo położenie rzeczy i prawo własnej obrony prze
ciw napaściom gwałtownego i burzliwego narodu 
sąsiedniego. W szystkie niemieckie rządy i cały lud 
niemiecki domaga się jednomyślnym głosem, ażeby 
Niemcy zostały zabezpieczone lepszemi granicami 
oiż dotychczasowe, od gróźb i gw ałtów , jakich 
się od wieków wszystkie francuzkie rządy wzglę
dem nas dopuszczały. Dopóki Francya Stras- 
sburg i Metz posiadać będzie, dopóty będzie jej 
siła zaczepna strategicznie znaczniejsza niżli na
sza odporna, ze względu na całe południowe Niem
cy i północne części po lewej stronie Renu. S tras- 
sburg, w ręku Francyi, jest ciągle otw artą bram ą 
służącą do napaści na południowe Niemcy. W rę 
ku Niemiec przeciwnie Strassburg i Metz przybie
rają charak ter odporny; w przeszło 20 wojnach 
nie byliśmy nigdy napastnikami Francyi i nie żą 
damy od niej nic więcej jak  tyle razy już zam ą
conej przez nią spokojności w własnym kraju. 
Francya tymczasem będzie uważać k a ż d y  m ają
cy się teraz zawrzeć pokój tylko jako tymczasowy 
rozejm i chcąc pomścić swoję teraźniejszą klęskę, 
rzuci się na nas równie zuchwale i nikczemnie, jak 
w tym roku, skoro się tylko poczuje dostatecznie 
popartą własnemi siłami lub obcem przymierzem.

U trudniając możliwość kroków zaczepnych F ran
cyi, k tóra zawsze dawała inicyatywę do wszelkich 
dotychczasowych zaburzeń w Europie, działamy za
razem w interesie całej Europy, który się zasadza 
na pokoju. Ze strony Niemiec nie potrzeba się 
obawiać żadnego zakłócenia pokoju w E uropie; a 
gdy pomimo naszej miłości pokoju, zmuszeni by
liśmy przyjąć narzuconą nam  gwałtem wojnę, k tó
rej unikaliśmy starannie przez cztery la ta  z prze
zwyciężeniem własnego uczucia narodowego, dra
żnionego tylokrotnie przez Francyę, możemy teraz 
domagać się rękojmi przyszłej spokojności, w na
grodę tych wielkich wysileń, jakieśm y musieli po
czynić w celu własnej obrony. N ikt nie może za
rzucić nam braku umiarkowania, jeżeli przy tern 
sprawiedliwem i słusznem żądaniu obstajemy.

Zechciej JW Pan przejąć się tem i myślami i roz
szerzać je  w odnośnych rozmowach.

Bismarck.

T e a t r  wojny.

Na domiar niepowodzeń Francyi, trzebaby je 
szcze, aby wewnętrzne rozterki przybrały krwawy 
przebieg. Francya znaną była zawsze i stawianą za 
wzór Europie jako naród , który niepowodzenie 
skupia, jednoczy i solidaryzuje. W szelkie różnice 
opinii milkły wobec hasła : „ojczyzna w niebezpie
czeństwie". Nigdy niebezpieczeństwo nie było na- 
glejszym, groźniejszym i większych nie miało roz
miarów jak  dziś, gdy nieprzyjaciel grasuje po nie- 
bronionym kraju i żelazną obręczą swych dział i 
iglicówek opasuje Paryż. I  w takićj chwili mieliby 
mieszkańcy Paryża zam iast działać przeciw zewnę
trznem u nieprzyjacielowi, walczyć przeciw samym 
sobie, jak  o tem donosi telegram  pruski? D ata wy
padku (2 Igo t. m.) jest już zbyt odległą, aby o niej do
piero telegram  wczorajszy donosił, może to być 
przeto jedna z owych wiadomości sensacyjnych, 
jakich nieraz wojujący używają dla podniesienia 
ducha nie tyle już samćj armii, k tóra prędzej mo
że się dowiedzieć o istocie faktu, jak  kraju znu
żonego wysileniami, niecierpliwiącego się przewle
kaniem rozwiązania, i z upragnieniem wyglądają
cego końca. Że w tym celu puszczona by ła  ta  po
głoska niem ająca żadnćj podstawy, wynika już z 
tego, że późniejsze telegram y nic nie wspominają
0 wewnętrznych rozruchach paryskich, lecz mówią 
przeciwnie o utarczkach, które się ciągle każdego 
dnia pod Paryżem powtarzają.

Staatsanzeiger pisze o obsaczeniu Paryża przez 
niemieckie wojska, co następuje:

Po przygotowawczych ruchach dni poprzednich 
można uważać, od dnia 19go t. m. począwszy, ob- 
saczenie stolicy Francyi w skutek ogólnego pod
sunięcia się wojsk niemieckich pod Paryż w ta 
kiej m ierze za ukończone, w jakiej dla stra teg i
cznych planów wojsk zaczepiających okazało się 
potrzebnem. Marsze, jakie były potrzebne do prze
prowadzenia obsaczenia, wykonały się w ogólności 
bez przeszkód; tylko na południu pokuszono się o 
rozpoczęcie obrony stolicy bojem wstępnym, to jest 
stawieniem oporu przed wałami, walką na otw ar- 
tem polu. I  w rzeczy samej, m iała też pozycya 
trzech południowych fortów i leżące przed niemi 
pole największe znaczenie dla obrony, ponieważ 
początkowo, w przypuszczeniu, że atak  wykona się 
prawdopodobnie od strony północno - wschodniej, 
spuszczano się z strony południowej na Sekwanę
1 po tej stronie zaczęto dopiero w ostatniej chwili 
na prędce wykonywać prace około obrony. Strona 
południowa Paryża pozostała mimo to dotąd naj
słabszą, i dla tego wysilenia jenerała  Trochu b ar
dzo są natu ralne, aby właśnie tutaj energiczny 
stawić opór: raz przez wykonanie nowych szańców, 
potćm przez wysłanie ostatnich regularnych od
działów właśnie w tę stronę; lecz opór ten z ła 
manym został niezwłocznie przez odparcie dnia 
20go kilku dywizyi jenerała Vinoy i przez zdoby
cie szańców z siedmiu działami przez bawarskie, 
poznańskie i dolnoszląskie pułki.

W alka tego dnia rozpoczęła się na wzgórzach 
Sceaux, po przejściu przez Sekwanę pod Ville- 
neuve St. Georges przez oddziały 3ej niemieckiej 
armii. W zgórza podsuwają się tutaj tak  blisko pod 
główne szańce fortyfikacyi, że forty, leżące na ni
skich tylko wyniosłościach lub wcale na równinie, 
całkiem leżą pod ogniem owych wzgórz; na okoli
czność tę  nie kładziono wielkiej wagi przy zakła 
daniu fortyfikacyj z powodu mniejszej doniosłości 
dział dawnej konstrukcyi, dziś jednak wystawione 
są osady i części m iasta leżące za temi południo- 
wemi fortami na całą burzącą działalność artyle
ryi, zatoczonej ze strony oblegających na te wzgó
rza. W zięty już szaniec dnia 20 jest jednym z tych 
na prędce usypanych w ostatniej chwili i leży, jak 
się zdaje, między fortami Charentron i Bicetre. 
Zajęcie tego jednego szańca pociągnie za sobą ko
niecznie albo uderzenie na te  oba forty, albo wy
cofanie się z niego, ponieważ jest rzeczą prawie 
niepodobną utrzymać się pod ogniem tych fortów, 
albo choćby tylko podkopywać się. F o rt Charenton, 
który panuje nad półwyspem leżącym między Se 
kwaną a M arną, jest bastyonowanym pięciokątem 
o długości trzechset kroków jednej ściany, który 
ma podobno mieścić w sobie: dwie kazam aty po 
obu stronach wnijścia, po jednej z każdego przy
legającego boku, zaopatrzonej w furtę do wycie
czek, dalej w dwóch bokach obróconych na ze
wnątrz jedenaście kazam at, każdą o trzech strzel
nicach (crćneaux), a w wnętrzu cztery koszary za
bezpieczone od bomb, takiż pawilon dla ofi
cerów i lazaret. W ały fortu tego są wysokie na 
blisko 20 stóp, mury nad fosą od strony warowni 
na stóp 30; panują one nad stokami zaopatrzone- 
mi w strzelnice o kilka stóp. Fort Bicetre w po
bliżu rzeczki Bievre, k tóra  łatwo da się zastano
wić, ma ksz ta łt podobny do poprzedniego, tylko 
znacznie większy: podstawa jego wynosi około 360 
kroków. Założenie tej warowni odpowiada dosko
nale terenowi; bastyon przodkowy jest największy, 
oba przylegające fronty mają kazamatowane kurty 
ny z strzelnicami, mury są grube na 15 stóp; w 
wnętrzu swem mieści kilka bezpiecznych koszar.

Opuszczenie przez nieprzyjaciela pozycyi pod 
Pierrefitte, na  północ od St. Denis, każe się do
myślać, że będzie on się tem usilniej bronił w sa
mem St. Denis w razie, gdyby było zamiarem zdo
bywać tę pozycyę niezmiernie silną , czego trudno 
przypuścić z powodu, że od strony St. Denis mo- 
żnaby przeciw głównym obwarowaniom Paryża (ze 
względu na silne tw ierdze wzdłuż panujących wy
niosłości na południe od kanału  Ourcq) operować 
tylko za pomocą regularnego oblężenia.

Również mówią, że i F o rt Vincennes opuszczo
ny je s t przez Francuzów, lecz przed opuszczeniem 
zupełnie podminowany. Tej pogłosce można tem 
łatwiej dać wiarę, ile że obwarowanie Vincennes 
składa się głównie z murów i mało ma siły  opo
ru, zwłaszcza, że położenie na okół jest wyniosłe, 
a sam fort przez to z bliska da się ostrzeliwać.

O pierwszych starciach pod Paryżem, o których 
dotąd wiadomo nam było tylko ze źródeł niem ie
ckich paryski Figaro takie podaje szczegóły:

W dniu 17 zrana otrzym ał dowódzca paryskiej 
gwardyi ruchomej F ranchetti rozkaz od jenerała 
Trochu przedsięwziąść rekonesans po za Cretel, 
zkąd sygnalizowano nieprzyjaciela. Szwadron kon
nych eclaireurs skierow ał się natychm iast ku Mai- 
son-Alfort i oddał się pod rozkazy dowódzcy for
tu . Na drodze do Villeneuve-St.-Georges, około 
1,500 metrów od Choisy le Roi, spo tkał oddział 
ów niebieskich huzarów pruskich. Po świetnym 
ataku i następnej utarczce, rozbity został nieprzy
jaciel. Nasi cofnęli się do fortu, obciążeni bronią, 
k tórą  nieprzyjaciel zostawił na pobojowisku. Prócz 
tego stracili huzary 7 ludzi. Równocześnie wyru
szył oddział arty lery i naszej z Maison-Alfort, aby 
zasłaniać rekonesans. Jeden  tylko arty lerzysta  zo
s ta ł lekko ranny  w głowę od salwy piechoty p ru 

skiej, k tó ra  ukryta za spadzistościam i kolei żela
znej nadciągnęła dla asekuracyi huzarów. W  po
tyczce tej z naszej strony ra n ie n i: Hr. E. K ergha- 
rion czterem a cięciami pałasza w głowę, obok kon- 
tuzyi w lewe ram ie; adjutant Joly de Marval, trze
ma cięciami pałasza i strzałem  w udo ; wicehr. 
Bede otrzymał ranę w rękę. O godzinie 4tej po 
południu wojska nasze były już znowu w forcie 
Maison-Alfort, i w tedy kolumny pruskie zbliżać 
się poczęły w gęstych masach. Gdy szwadron 
z swemi rannym i na czele wrócił do Paryża, przy
ję ty  został na bulwarach przez tłumy ludzi pełne
mi zapału okrzykami.

Zamieściliśmy na tem miejscu w Nrze 215 pra- 
testacyę pięciu jenerałów adjutantów przeciw arto- 
kułowi w la Patrie, który winę niepowodzeń i ko- 
pitulacyi w Sedanie przypisuje cesarzowi Napoleono - 
wi. Na tę  protestacyę przesłał jenera ł W impffm 
do Inddp. belge następującą odpowiedź, której od
pis udzielił jenerałowi R eille:

„W ielka liczba dzienników ogłosiła lis t jen era
łów adjutantów cesarskich, na który odpowiedzieć 
z żalem widzi się zmuszonym jenera ł Wimpflen.

L ist wręczony cesarzowi przez kapitanów głów
nego sztabu: Saint Haouen i Lanouvelle, orzm iał:

„N. Panie! Daję rozkaz jenerałowi Lebruu, aby 
usiłował przerżnąć się w kierunku Carignan i roz
porządzam, aby całe wojsko poszło w jego tropy. 
Polecam jenerałow i Ducrot, aby ruch ten popierał 
a jenerałowi Douay, aby zasłaniał odwrót. Niechaj 
WCMość stanie w pośród swego w ojska, będzie 
sobie miało za zaszczyt otworzyć mu przejście."

Zamiarem jenera ła  przesyłającego to zaproszenie 
cesarzowi, było oszczędzić mu; głębokiego smutku 
ujrzenia się jeńcem i użyć uroku jego osoby wobec 
armii dla spowodowania ogólnego ruchu, bez k tó 
rego przerżnięcie się przez arm ię nieprzyjacielską 
było niepodobnem.

Cesarz nie przyjął tej propozycyi i kazał bez 
wiedzy jenerała Wimpffena wywiesić b iałą  chorą
giew na cytadelli, a  równocześnie wysłał przybo
cznego oficera jako parlam entarza.

Chorągiew biała została zatrzym aną wbrew pro- 
testacyi jenerała  i jego odmowie układania się; 
parlam entarze nieprzyjacielscy przyjęci byli w kwa
terze casarskiej.

W szystkie te ak ta  należące do atrybucyi naczel
nie dowodzącego, zaszkodziły wykonaniu ostatnich 
ruchów zaczepnych.

Mylnem jest przeto twierdzenie, jakoby jenerał 
nie doznawał przeszkody w swych planach i roz
kazach, jakie wydawał. Poczucie przyzwoitości nie 
dozwoliło mu, przesyłając list z dymisyą, wyszcze
gólniać, że taki był powód jego odmowy podpi 
sąnia zawieszenia broni. Zadecydował on się do
piero na rolę negocyatora aż po odczytaniu za
szczytnej odpowiedzi JCMości.

Jenerałowie adjutanci słusznie twierdzą, że nie 
było nigdy między cesarzem i jenerałem  najm niej
szego sp o ru , i me bez żywego wzruszenia otrzy
m ał jenerał ostatni uścisk cesarski.

Jedynym  dokumentem, jaki jenerał Wimpffen 
kazał ułożyć o operacyach wojny, je s t urzędowy 
raport bitwy, przesłany przezeń ministrowi i po
wtórzony w tekście przez różne dzienniki."

Jenera ł dywizyi 
Wimpffen.

K anstatt 19 września 1870.
Jenera ł S t e i n m e t z  w ydał następujący rozkaz 

dzienny przy złożeniu dowództwa nad I  arm ią: 
„Główna kw atera Jouy aux A rches, 15 września 
1870 roku.

N ajjaśniejszy Pan raczył reskryptem  gabineto
wym z dnia 12 b. m., m ianując mnie jenerał-gu- 
bernatorem w Poznaniu (okręg V i VI korpusu 
armii), zwolnić z naczelnego dowództwa nad I armią, 
a zawiadowanie temże poruczyć aż do dalszego 
postanowienia jenerałow i jazd y  księciu Frydrykowi 
Karolowi obok innych jego niezmienionych zatru 
dnień. Gdy przez to zniesione zostały stosunki 
służbowe, które mnie dotąd w iązały z I  armią, 
pierwszym, siódmym i ósmym korpusem, dywizyą 
jenera ła  porucznika Kummer i pierwszą i drugą 
dywizyą jazdy, nie mogę się ztąd  oddalić bez wy
rażenia wszystkim tym  oddziałom w ojska mego 
poważania i polecenia siebie ich pamięci. Nie przy
stałoby m i w yrażać się z uznaniem o działaniach 
I armii w  tej wojnie, gdy JKMość już przez li
czne dowody swej najwyższej łaskaw ości da ł po
znać uznanie swoje dla jej dzielności i gdy tu cho
dzi o fakta, o których już dzieje sądzić będą. 
Lecz wypowiadam niniejszem gorąco moje podzię
kowanie dowódzcom oddziałów pod moją kom en
dą, począwszy od dowodzących wyższych jenera
łów , za rozumne i ochocze poparcie, które u nich 
znalazłem, panom oficerom wszystkich stopni zaś 
za piękny przykład, którym przyświecali swym 
podwładnym , a wszystkim szeregowym za ich peł
ne zaufanie i za ich wierne w ytrwanie na drodze 
honoru i sławy, przez które zwycięstwo stale się 
przywiązało do naszych chorągwi, a które mnie u- 
łatwiło moje zadanie. A teraz wszystkim jeszcze 
moje pożegnanie i nadal naprzód z Bogiem za 
króla i ojczyznę."

(podp.) Steinmetz.
Z R e i m s  piszą pod dniem 14 b. m. do Kreuz  

Zeitung :
„Po zabawieniu tu  kilku dni, przez co dany był 

czas wojskom, które tak  chlubnie pod Sedan wal
czyły, do dalszego posuwania się ku Paryżowi, 
przeniesiona została dziś wielka królewska kw ate
ra przez Dormans do Chateau Thierry. Sądzono 
początkowo, że posunięcie nastąpi na Chalons lub 
E pernay ; ponieważ atoli tymczasem nadeszły r a 
porty, że naprzód m aszerujące wojska stanęły już 
częścią na oznaczonych im miejscach, częścią przy
będą tam  równocześnie z dalszem posuwaniem się 
królewskiej głównej kw atery ku Paryżowi, przeto 
wybrano drogę prostą. Podczas ostatnich dni tu
tejszego pobytu pełno krążyło różnych pogłosek. 
Jules Favre, zamianowany przez siebie samego 
ministrem .spraw zagranicznych, m iał tu przybyć 
z Paryża, i wskazywano niedowierzającym nawet 
dom, w którym  m iał stanąć. Przez kilka dni wie
rzył Reims z wszelką pewnością w to i rzecz 
ta  m iała tyle za so b ą , że Favre rzeczywiście 
byłby się tu znajdował w pośród najgwałtowniej
szej w tej chwili spraw y zagranicznej swego mi
nisterstwa. Dalej miał Thiers w swojej z Paryża 
zapowiedzianej podróży zrobić tu pierwszy przy
stanek, ażeby spowodować niemieckie arm ie do 
jak naj8zybciejszego opuszczenia Francyi. Na nic 
się nie zdało zwracać uwagę, że do przejścia przez 
nasze forpoczty potrzebnemby przecież było po
zwolenie, a o takiem  nic nie je s t wiadomem. Lu
dzie ci mniemali, że z ogłoszeniem rzeczypospo- 
litej w Paryżu wszystko się skończyło. Pomimo, 
że Reims pomiędzy 70,000 mieszkańców mieści w 
sobie 15,000 świętujących obecnie robotników fa
brycznych, na niejednę biedę wystawionych, i po
mimo że i tu stronnictwo soeyalno-dem okratyczne

wielu zwolenników liczy, to  jednakowoż podczas 
całego pobytu króla nie przyszło do żadnego za* 
kłócenia spokojności ani nawet do manifestacyb 
z którejby wnosić można, że mieszkańcy Rei®s 
sympatyzują z ponownie ogłoszoną rzecząpospoli^- 
Ulice z zapadającym  zmierzchem tak  były upo
rządkowane i spokojne, że zaledwie uwierzyć był? 
można w stan wyjątkowy; mieszkańcy zapewniali 
że i po opuszczeniu m iasta przez wielką główo? 
kwaterę tak samo pozostanie. W nosząc ze szaócóffi 
jakie F rancuzi przed rogatkam i przy wnijścia^1 
do miasta usypali — widziałem podobne przy trak
tach z Rethel i Chalons — zamierzali, jak  się zd»' 
je , bronić miasta, a zatem uważali obronę za m°" 
ż e b n ą ..."

Z pod M e t z ,  17 września zamieszczają H aiw  
Nachr. co następuje:

„Z wielką gorliwością jeszcze i w ostatnim  cz»' 
sie pracowano z naszej strony, ażeby obwód szań
ców różnego gatunku, jakie obecnie Metz ze wszy; 
stkich stron o tacza ją , jeszcze więcej uzupełnić 1 
coraz bardziej odciąć marszałkowi Bazaine wszej' 
ką możebność przebicia się. M arszałek te ż , ja k  sif 
zdaje , zaniechał całkiem  myśli takiego rozpaczli
wego wydobycia się; przynajmniej od dwóch tyg0' 
dni zaprzestał wszelkich kroków nieprzyjacielskich' 
Ciężka pruska baterya , k tóra sta ła  naprzeciwko 
bardzo silnej cytadelli zewnętrznej Metzu, S t Quen
tin, posuniętą została w ostatnich nocach o 7,00° 
kroków, tak, że kule dochodzą teraz do fortu i j0” 
tro  mają z niej rozpocząć bombardowanie. Ponie
waż Francuzi niedawno temu wypuścili 6 oficeró* 
i 673 żołnierzy, którzy jako jeńcy w Metz się znaj
dowali , przeto posłano im teraz 6 oficerów i ^  
żołnierzy z różnych gatunków broni z jeńców z p°° 
Sedan. Wszyscy nasi żołnierze i oficerowie, którzy 
się znajdowali w niewoli francuskiej, chwalą nadef 
przyzwoite i ludzkie obchodzenie s ię , jakiego do
znawali. Dywizyą piechoty, składająca się z oby
dwóch pułków piechoty hanzeatyckich i z dwó< 
pułków meklemburgskich i z 14 batalionu strzel
ców wymaszerowała z Metz do Toul, ażeby wzią’* 
udział w oblężeniu tego m iasta. W. książę Me' 
klem burgsko-szwerjński otrzym ał rozkaz przedsię
wziąść tymczasowo z 2 pułkam i jazdy rekoness®5 
i udać się później do Chalons, ażeby tam rezydo
wać jako jenerał gubernator".

Augs. A ll. Z tg  donosi z V i t r y  l e  F r a n ę * ,s 
12 września:

Na stacyach etapowych nudzą się oficerowie 1 
żołnierze i łakną nadzwyczaj nowości, jeżeli nie 
w służbie; na nowościach niestety całkiem zby*8’ 
gdyż poczta połowa nie ekspedyuje pakietów z g8" { 
zetami i dowódzcy etapowi sami niczego się wię
cej nie dowiedzą jak  treści urzędowych telegramów 
które im rozkazano ogłosić. Ażeby zatem czas z8" 
bić, ludzie ci bawią się po większej części po g°' 
spodach, gdzie się łatwiej pozbywają pieniędzy- 
Spodziewać się m ożna, że wojna nie długo s'£ 
skończy; lecz ponieważ francuskie prowincye wscb?" 
dnie będą musiały pozostać na długo obsadzone!®1’ 
przeto chciałbym jeszcze teraz poruszyć m yśl, 8" 
żeby dobroczynne stowarzyszenie w Niemczech p o 
syłało codziennie kilka gazet w kopertach jak 
sty zamkniętych pocztą polowych do komend et8" 
powych w Saverne, S aarburg, Luneville, Nantf’ 
Ecrouves, Void, Ligay, B ar-le-D uc, Vitry le Fra®' 
ęais, Chalons sur Marne i Epernay; byłoby to p®8' 
wie równie dobrym czynem, jak  zbieranie żywno
ści i ciepłej od zieży , k tó r a  i tak  n a  n i e s z c z ę ś ć
nie dochodzi tych , którymby była najpotrzebniej
szą. I  tak spotkałem  się z żołnierzami, k tó rym 08 
tygodnia suknie na ciele nie wyschły, którymby ęi? 
przydał jeden z tych stu tysięcy pasków, które nie
wiasty w Niemczech w yrabiają, a którego jedna8 
niestety niedostaną, ponieważ transport z tej stro
ny Nancy jest trudny. Z Bar-le-D uc tu  dotąd °" 
kolica już nie je s t tak  niebezpieczną, jak  pomięd*? 
owem miastem a Nancy i transporty mogą ty  
przesyłane przy słabym konwoju bez niebezpieczeń
stw a, ażeby były zaczepione. Wolnym strzelco®1 
zbywałoby w tej bezleśnej okolicy na kryjówkach: 
lecz i ludność zdaje się być mniej zawziętą niż * 
Lotaryngii. Najgorzej jest w okolicy Void. Tamtej
sze dowództwo etapowe wysłało dnia 2go wrze
śnia porucznika Fuchsa z 28 bawarskiego b8; 
talionu landwery z jego plutonem na rekonesans1 
jak  mi jeden z oficerów powiadał, który dziś zta®' 
tąd p rzy b y ł, onegdaj jeszcze nie miano w Voi° 
żadnej wiadomości o poruczniku. Cały pluton zni® 
bez śladu, jakby się w ziemię przepadł. Przed trze
ma dniami prosił komendant etapu o batalion w°J" 
ska z Bar-le-Duc, ażeby kazać całą okolicę grun
townie przeszukać.

Karlsruher Ztg  (zamieszcza następujący list 2 
Mundolsheim z d. 17 września:

Im bliższe roztrzygnięcie, tem nieprzestanniej1 
straszniej sroży się walka działowa pod Strasb®1' 
giem. Dla ludzi mających słuch delikatny niebez
piecznie zbliżać się do paralel; ja  sam dziś z 
na w Schiltigheim parę razy pewny byłem żem 
głuchł. Czasem zdaje się, że po spadnięciu z bu
kiem piorunu nowego pocisku na miasto, słycb8* 
walenie się murów. Przeszłej nocy i dziś z rań8 
nieprzyjaciel bardzo żywo odpowiadał na nasz 
gień i mianowicie rzucił na nas chmnrę szrap®e) 
lów, mało jednak mamy rannych. Jak  zwykle ogi®8 
nieprzyjacielski zwolnią! później.

Z p o d  S t r a s b u r g a  18go. Od trzech dni zmĆ 
bombardowanie nadzwyczajnie je s t gwałtowne, 1 
tylko wielkie pociski użyte są na miasto. W °‘ 
16 i 17 ostrzeliwano Strasburg granatam i a 
dwóch dni widać znowu wielkie pożary. I  oblęże
ni rzucali także bomby na zniszczone już praW1® 
Kebl. Padały one jednak po większej części ty  
gruzy tak, że pył i kawały ruin wysoko wyl®1?’ 
wały w powietrze. Na kościół padły znów bomb?; 
Pod dworcem kolei w Appenweier w tej cbw>8 
przygotowują m ateryał do koniecznego zrestaur0" 
wania zburzonego mostu kolei żelaznej. Belki 
czą 105 stóp. W krótce ma ten most tymczasowi 
być skończony. Do Kehl i miejsc najbliżej poł0' 
żonych, dostać się tylko można za osobnem P0' 
zwoleniem. Surowe przepisy wojskowe znów od D,e' 
dawna są zaostrzone. Oficerowie hiszpańscy, którzy 
chcieli zwiedzić plac boju, musieli dziś wrócić be* 
skutecznie. Byli oni w pełnych mundurach. W&ty 
wielu pożarów w Strasburgu, więcej miało 
szczyć|i skraść hultajstwo bez zatrudnienia, niż zrob1' 
ły szkody same płomienie. Aby temu zapobiedz, wy?*8 
no surowe przepisy i ludzie ci pod zagrożeni0!® 
najostrzejszych kar, otrzymali nakaz o p u sz c z e ń 1 
m iasta. _ .

Dziś bombardowanie przewyższa wszelkie d 
tychczasowe wytężenia. W nocy telegraf polo 7 
posunięty został do 3ej paraleli i wszystkie dzie 
zaczepne są już przezeń połączone.



CZAS z  Wtorku' 27 Września 1870

I r o n i k a  a i i e j s ^ m  \ l a g r a n t o a ^

K r a k ó w  26 września. Dowiadujemy się, że do
pominaniu się onegdaj naszemu o blankiety do podatku 
czynszowego stało, się wczoraj zadosyć, gdyż wczoraj 
komisya podatkowa przesłała Magistratowi dostateczną 
ilość blankietów którycb zapewne Magistrat nie omie
szka niezwłocznie rozesłać między właścicieli domów.

— Dziś mają być na Błoniach spalone ognie sztuczne 
korzyść ubogiej rodziny, a które przed parą tygo

dniami z powodu deszczu musiały być wstrzymane.
— W sobotę wyjechał ztąd Dr Buhl, dotychczaso

wy profesor wydziału prawnego na uniwersytecie ja- 
Sielloóskim, na miejsce nowego przeznaczenia swego do 
Lwowa. Rozstawał on się z Krakowem z wielkim ża
lom, a jednak od dawna upraszał o przeniesienie swo- 
i®) czując dobrze, że w uniwersytecie polskim nie
mieckie wykłady jego są anomalią, że w gronie pro
fesorów polskich on jeden jeszcze był niejako zawadą 
do przywrócenia uniwersytetowi dawnej jego cechy 
czysto polskiej. Jeźli wyjazd jego uważamy jako 
Pocieszający dowód, że uniwersytet nasz ma charakter 
Narodowy, to winniśmy oddać mu zarówno jako pro
fesorowi i jako mężowi nauki sprawiedliwość. Umiał 
°n -też pozyskać sobie przywiązanie uczniów a szacu
nek kolegów, stawał zawsze w obronie tak uczniów, 
jak praw uniwersyteckich, _a wolny od żądzy aposto
łowania politycznego i narodowego, w najprzykrzej
szych uniwersytetu czasach, kiedy być niemcem sta
nowiło niejako przywilej, on tego przywileju używał 
na to tylko, aby osłaniać uczniów od prześladowania 
a opierać się zupełnemu zgermanizowaniu uniwersyte
tu, uważając to za krzywdę tak narodu, jak szkoły. 
Prawdopodobnie nie długim będzie jego pobyt we Lwo
wie, ho i tamtejszemu uniwersytetowi stoi pożądana 
Wróżba spolszczenia, więc też Dr Buhl zajmie tam za
pewne owo stanowisko przejściowe: profesora Niemca 
przyjaznego Polakom i uznającego prawo narodu, aby 
nauka wykładaną była w ojczystej mowie.

—  Zdarzyło się nam niedawno, żeśmy jednemu z 
świeższych mieszkańców Krakowa wskazali dom „pod 
jaszczurkami

— Ekonomista  za miesiące kwiecień maj i czer- o ciężkie obrażenie ciała; Franciszka Kalczyńskiego o 
wiec zawiera: „Rozwój historyczny ekonomiki", napisał kradzież; Pawła Jelonka o kradzież. a

tt r . .  © ^aBHKHSSW SAlfons Józef P a r c z e w s k i ;  „Uzupełnienie sprawozda
nia p. Wells o stanie ekonomicznym Stanów Zjedno- 
dnoczonych", przez Dra J. B. O,; „Wykaz urzędu 
handlowego angielskiego"; „Handel zewnętrzny Belgii" gospodarstwo przemysł i handel.

O sacharymetryi optycznej, oraz wartości mączki cu
krowej dla rafiueryi", napisał St. K r y s i ń s k i ;  „Sto
warzyszenia spółdziaławcze", przez Juliusza Duval z 
francuskiego przełożone;

Zapowiedziana na miesiąc październik wystawa w Hu- 
. siatynie nie przyjdzie do skutku. Została ona dla

O stowarzyszeniach w Kosyi Ix-6żnycli powodów na rok przyszły odłożoną, osobliwie 
zwanych A r td e u, według p. Friihauf, napisał Wiktor teg0j ponieważ zachodziła obawa, że takowa z przy-
Somer ;  „Pogląd na kwestyę ludowej oświaty", napi- CZyByi że się wystawy w Przemyślu i Ułaszkowcach je-
sał Bronisław Roman Pr ż y r e m  bel ;  „Przegląd b ib liogra-dna pQ <jrugiej odbyły, i że jednocześnie prawie wystawa 
ficzny", przez W. Z.; „Kronika ekonomiczna", s*re" w Czerniow cach się odbędzie, nie tak świetnie wypaśćby
ścił W. S. mogła, jakby tego życzyć należało], jako też że pozwo-

—  R z e s z ó w  24go września. lenie rządu rosyjskiego do brania udziału w tej wysta-
(0 .) W uznaniu zasług, jakie p. Juliusz K l a c z k o  I wie także tamtej szokrajowym poddanym, tutaj za późno

na polu literatury ojczystej i publicystyki położył, Rada nadeszło.
Prezes Rady oddziału gospodarczego 

L . Horodyski. 
Żabińce 23go września 1870.

miejska tutejsza uchwałą z dnia wczorajszego nadała 
mu obywatelstwo honorowe miasta Rzeszowa.

— Na kolei lwowsko-czerniowieckiej znów przeszkoda; 
ostatnie deszcze zniszczyły bowiem nasypy i podmuliły.
ie m ięd zy  Czerniowcami a Hliboką, tak że po za Czer- S * e» x t Zógo września,
niowcami w Multanach nie można nią jeździć i dopiero Dowóz pszenicy mały, z tego powodu ceny s a n
od Romana do Jas przyjmują podróżnych i towary. Wczoraj była od 5 do 10 centów droższa; dzisiaj

_  P. Wilhelm C z e r w i ń s k i ,  lwowianin pianista, płacono na wagę za 83 funtów p0 4 .85;
znany z swoich udatnych utworów muzycznych, bawiąc f 5 . 86 f. p0 5-30; 87 f. po 5-45; 88 f.
obecnie w Gradcu, podczas pobytu Cesarza na wystawie 5'.6Q zlr< \  to piacono 0d 3-20 do 3-30 za 80 f.
tamecznej we czwartek grał naprzód dwie ompozycye l q jęczmień dosyć znaczny popyt, cena stała od
Chopina, a następnie, gdy N. Pan zbliżył się i wyraził do 2.g0_ 0wies glabo od 1-80 do VSb zlr< za
życzenie usłyszenia własnego utworu pianisty, p. Czer-1Czer
wiński grał poloneza swego utworu i następnie inną 
jeszcze kompozycyę. Dzienniki miejscowe oddają pochwałę 
grze jego

50 funtów. __________

W r o c ł a w  23go września.

ków francuskich Paul de Cassagnac z Constitutionnela 
i Mitchel z L a  P atrie  uważani za jeńców wojennych 
osadzeni zostali w twierdzy szląskiej Koźlu.

  Otwarcie kolei z Moskwy do Smoleńska nazna-
czonem zostało na d. 2 października.

— Cholera w Petersburgu wzmaga się: do d. 11

150 f. brutto 257 srgr., olej w miejscu 13a/s talara, 
na wrzesień i październik po 1 3 V3 talara; spjrytus 
1 ,000  trallesa 15%  tal., na wrzesień i październik po 
1 5 %  talara gotówką.

eszkańców Krakowa wskazali dom „pod — Cholera w mersDurgu g ę . . \ p  ■ hali do Krakowa od 24go do 26go wrześ nia  niepodobieństwie pokoju pod warunkami równają- T o u r s  24 września. 
- „ A  gdzież to?“ -  zapytał. Opowie- września pozostało  chorych w szpitalach 107 do 18go ^  UJ g 2 J  gi zdaniu gi§ na ła8k §. C ała przeto nadzie- rad municypalnych odro

ie; ale i tak nie znalazł. A nie znalazł września było ich 1 5 1 , a w ciągu tygodnia przybyło ogó HOTEL SASKI: Franciszek Zurakowski właściciel • f 'rancv i polegać może w tej chwili na powo-1 ffjema p rus jż wojne d
.  t  n  i  i  /  L  i  „ . ' a  I . t - V / t  4 I 1 _ 1  O K .  r r r - x m r l r o m i o l f l  M  l l l B S T l O  0 * 7 .  I 1 / T   n  f l o l i n w i  K l f l m f l n o  V  1_______________ „  A n l i n i r i  T . n / 1  m l l r  I J  / « •  • •   __ _   1 ___ ]  * _______ i _ T  1 L  Idla tego,O szukał „ ja szcz u r ek ,"  których już niebyło i | ł em 185; wyzdrowiało 52 umarło 89

jako na najdalej sięgający warunek, na zburzenie Armm wymogi właśnie na jenerale Cadorna wstrzy- 
twierdz Metz i S trasburga, oddanie Prusom części manie wezwania Rzymu do poddania się o 24 go- 
flotv i zwrot kosztów wojennych. P a l i k  a o prze- dzin, a gdy po upływie tego czasu me powiodło 
bvwa w W i l h e l m s h ó h e .  S1S Posłowi sprowadzić ugody, nastąpiło  uderzenie

S k a g e n  24 września. j |F lo ta  francuska zło- na miasto, 
żona z 9ciu okrętów pancernych 5 korwet i 4 f
parowców przewozowych przepłynęła tędy, udając Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.
się na zachód (z powrotem do Francyi). I _____

t t r u k s e l l a  24 września. Zaprzeczają tu  twier- W | e l j e ń  26 września, (pryw .) Koło posłów 
dzeniu niektórych dzienników, jakoby Belgia za- p0 jskjcjj tudzież klub południowców postanowiły 
wąrła z Francyą tra k ta t względem wolnego aowo-1 g josowa  ̂ przeciw odroczeniu Rady państwa. Niem- 
zu cukru z Belgii do Francyi. ■ |cy  trzym ają w tajemnicy, co postanowili. T h i e r s

H a g a  24 września. W  I z b ie  deputowanych mi przyjmowany tu był z nadzwyczajną ostrożnością 
nister skarbu przedłożył budżet na r. 1871, kto- ^ l e d e u  26 września. Na dzisiejszem posie- 
ry naznacza dochody na 86,464,193, wydatki na dzenju Rady państwa R e c h b a u e r  wnosi na no- 
96,426,423 złh. M inister wnosi, aby pokryć medo- powody odroczenia wyboru prezydyum, przyto- 
jór po części podatkam i po części pożyczką 8  mi- czone juZ Da dawniejszem posiedzeniu, 
lionów złh., k tó rą  w dogodniejszych czasach na- C o s t a  zbija te powody, podnosi konieczność u- 
leżałoby zaciągnąć; wykończenie kolei żelaznych I c}lwaieQia adresu, wskazuje, w jaki sposób nastą- 
wymaga pożyczki 30 do 33 mihonow. M inister 0 twarcie Rady państwa w r. 1861, gdzie bli- 
wykazuje, że nie należy opierać się na dochodach gko po}owy deputowanych brakowało, 
k o l o n i j ,  i obstaje przy projekcie podatku dochodo- M a y e r h o f f e r  krytykuje postępowanie rządu 
wego w zamian za podatek od patentów. Budżet w Czechach, usunięcie namiestnika, które w formie 
przekazano sekcyom. w jakiej zaszło, było prowokacyą wierno-konstyta-

F i o r e n c y a  24 września. Ogłoszono urzędo-1 cyjnych. Mowa ta  była przyjętą w końcu hucznemi
wnie, że plebiscyt w rzymskich prowincyack na- oklaskami z lewicy i napełnionych galeryj. 
stąpi 2 go października. , r . . . I Prezes ministrów oświadcza, że po dokonanem

R z y m  23 września wieczór. Z am ieszk itu  tej- ukonstytuowaniu Rady państwa znajdzie się spo- 
sze miały większe znaczenie. Herby papieskie zry- sobność wejścia we wszystkie zarzuty robione rzą- 
wano, znieważano księży i żuawów, zabito kilku dowj. W niosek Rechbauera o odroczenie został od- 
żandarmów. Dziś spokojniej w Rzymie, kupcy za- rzuC0ny w głosow aniu i miennem 6 8  głosam i prze- 
czynają otwierać sklepy. Papież, o którym  mowio- cjw g 7 ; poczem wybór prezesa odbywał się w gło- 
no, że jest cierpiący w skutku poprzedzającego sowaniu imiennem.
wzburzenia, odbywał tego rana przechadzkę po o- ( f e r l i i t  26 września. Rozmowy między F  a- 
grodzie watykańskim. v r e m  a B i s m a r k i e m  prowadzone były w dniach

t i . o i i s t a m t y n o p o l  23 września. Poseł p o r -1 jg  j 20 bm. o warunkach zawieszenia broni, aby 
ski wyjechał dziś do Bagdagu. W nadziei zmniej- można zwołać konstytuantę francuską. Żądania 
szenia się cholery w P ersy i, Szach będzie mógł Bismarka ograniczały się na oddaniu S t r  a s b u r  g a, 
odbyć zamierzoną pielgrzymkę. T o u l ,  V e r d u n  dla zabezpieczenia zaopatrzenia

-----------------     wojska. W arunki te odrzucone zostały d. 23 przez
Układy między Favrem  a Bism arkiem  miały ten rząd paryski. Żądanie oddania Mont Valerien nie 
jeden skutek, iż rząd tymczasowy przekonał się o byj0 stawiane.

, , ■ — a - u-™; „Anrnoia. -  . ------ gaja W ybory powszechne do
odroczone z powodu postano-

ja  r  rancyi poiegac iuułc n r " " ^  \ wierna r ru s ,  iz wojnę dalej prowadzić będą. Rząd
 s«, - _______  „„---------- . . .  , dóbr z Galicji, Klemens Żurakowski z Galicji, Ludwik I dzea;u Xhiersa, jeźli się jem u powiedzie nakłonić I lokalny obrony narodowej wydał proklamacyę do
on dopiero zwrócił naszą uwagę, że ich nie ma. Pa _  Dnia 24go września piękna pogoda, termometr 1 F a r z e  fotograhsta z Paryża, Roman Scherstedt właśc. I , ) a ń a t w a  neutralne do pośrednictwa. O innym ro- Q a r o d u  francuskiego, w której powiedziano: Favre 

  JL- i Ariwifuria ii wioń A.Tifl.ła nip.knfll^j i qo o dnor/nd i . i- 11*^8 U. Dnia 25 nochmurno: I AAhr 7. Wolvnia. Al0ksandfir MnmwiA/rki 7, Warszaw v. Jan I . . *__1__ :ni»u«r 1«-v n ł -a własnoi pnArcrii I _____ . 1 ____a.__ •___oświadczenia ze strony nie*
tcą wojnę dalej prowadzić i

   artystycznem dziele o Krakowie umieseu w ry-1 metr od południa dnia z-łgo zwoiua lecz wągic upo-uo, i j jo t e l  DłtriZiuriJNBiti: Henryk Kurdwanowski wb I D otychczas nie dostrzegam y naw et c ien ia owego I poniżyć E rancyę do p ań s tw a  drugiego rzędu , żą-
sunku i opisał, jako jedną z najozdobniejszych rzeźb 0 godzinie 6ej rano dnia 26 września stał on na 332-89 dóbr z ctalicyi, Aleksander Baranowski z Kongresówki, gromonośneg 0 powstania narodowego, k tóre samo daj^ Alzacyi i Lotaryngii na mocy prawa zdoby-
starego Krakowa, —  że bramę tę zamieniono na sklep, termometr na +  3°'6 R. Wiatr zachodni. v  I. . . ,   f™ "™ ” 1 * ■ *— 1 '  z- ’— ---------- ■-
a znak po nad sklepem zasłonił rzeźbę. Pamięć jednak _  \ye wtorek dnia 27 września, Przeniesienie ______ _     _  w_.
jaszczurek tak nam była ciągle świeżą, że przecho- Stanisława. I bowska właśc. dóbr z Warszawy, A. Golescu kupiec z I cuzj zarówno imperyaliści jak republikanie nie łu - I M0nt Valerien. Paryż je s t do najwyższego stopnia
dząc około domu, zawsze nam się zdawało, że są je-  ------------     - Bulgaryi, M. Zaleski porucznik z Rosyi. dzili, iż dłuższym oporem uzyskają lepsze warun- oburzony i prędzejby zagrzebał się w gruzach.
szcze nad bramą. Kto je w yjął?— zapewne właściciel| TEATR. Komedyo-pisarz przebrany za dramaturga,| jjq t e L POLLERA: p. hr. Lubiński właśc. dóbr z ki pokoju; gdyż przeciwnie każda ofiara ze stro- U ja takie bezczelne roszczenia odpowiada się tylko
domu; gdzie zaś się podziały?— nie wiemy. Maż tylko baćhicz współczesnego spółeczeństwa, podejmujący temat Uę-jed£iej Kazimierzy, Julia hr. Moszczyńska właś. dóbr ny pruskiej wzmaga w Niemczech niechęć ku I waj^ą do ostatniego. Francya podejmuje tę  walkę
pozostać świadectwo cudzoziemca w rycinie i dziele historyczny godny Sheakspeara, trudno, aby się utrzy- l zbyłtowskiej Góry, Helena Lechowska z Warszawy, Francyi, i rosną żądania stawiane F rancji. L a- h  dcZy na wszystkie dzieci swoje,
jego zapisane, że piękna ta rzeźba stanowiła kawałek | mal na wysokości swego przedmiotu. Ojczyjma p. Sar- j ózefat Załuski właś. dóbr z Zegartowic, Antoni Bitner twiejsze warunki byłyby pod Sedanem , niż pod C h a r t r e s  24 września. Doniesienia z Paryża
naszego starego Krakowa, z którego znikają zwolna dou olśniewająca wielkiemi efektami z wprawą i zrę-1 “v^ iednia Alfred Arbeser z Wiednia, Karol Schneider I Paryżem, a pod Paryżem  będą łatwiejsze niż w |z daia wczorajszego są dobre. Postawa ludności 
zabytki dawnej sztuki. |cznością wywolywanemi, czyni wrażenl® e;,e5^“ c _lê °  I kupiec z Wrocławia, D. Kleinschmidt kupiec z Ham- Paryżu. ’ ---------- “ u— :~~i~—..—j --------  ----------- -  ̂ . y.ra„otrn w ./hrnio iKupiec l u . jxieiuscnmiui, jłupioo ł  1 i  ai j w  . pełna energii; lud jest zdecydowany do bronienia

—  W sobotę odbyło się ogólne zebranie Towarzy- salonowca naszych czasów przebranego w zuroję iyce- scholastyka Kudelska z Kongresówki, S. Selig- Pogłoski, jakie obiegaiy w głownój kw aterze sjg Przez cały dzień 23go staczano pomyślne po
ra „Warownia Krzyża". Po krótkiej naradzie, X. kano-1 ,-za. Tło, główne r i " r /™ ffi™ n n rn ter7r ’ I kupiec z Sztutgardu, Józefa Ratyńska z Warszawy, | pruskiej Ferrieres % zaburzen iac^  w Paryżu,% ka-1 tyczki.

01 ł E e r o u v e s  24 września (urzędowa). W skutku
dostało się w niewolę 109 ofice- 

tudzież przypadło, jako łup
JU7 imcm’ T r 7. 71 dóbr z Zgłobic, Karol Pregman inżynier ze Lwowa, dow skiej, a dziś m ieszkaniu króla Wilhelma, strza- kapjtu lacyi T o u l ,  dc 

i naciąganiem, stanowiąc założenie tragedyi historycznej. Waliza ,1/inłnwR i o d eń  z ręcznej brom z pod Paryża, i 9240 żnłnierzv.

d rG d L n T d w yU l" rozp raw ę "historyczną o udziale ep i-ljak  gdyby dla współczesnego stworzone dramatu, grze -1 p “%j^^hT”0flcer rosyjskY z" R osyi^ldarya Żabina" właV. I z a ły  się  być m ylnem i. S łyszan o  w tój w illi rotszyl- 
skopatu polskiego na soborach powszechnych, a hr. Dę- szą konwencyonalizmem, często nawet menaturaln§Scią | ^   ̂ J  p „ ™  J - \ . 3 w n u w .
bicki rozprawę treści politycznej.

  Towarzystwo muzyczne krakowskie
poczyna z dniem 1 października kurs nauki 
lowego i chóralnego tak męskiego jak żeńskiego

ircia Z ITUSanaun. I wnosci. : >■'* -»-•*•
cie nauki harmonii. i z p ras, w . Lubowski kupiec z P ru s , Władysław w ie -1 W e d ł u g  ź r ó d e ł  pruskich obsaczeme m iasta Thion- X o U P g  25 września. Doniesiecie pruskie, że

biblioteH S S S i  H S f t t g d  * * * '  ^  Ki"i0' SkU e d  j f f b 21 b- w alka W “ er-stwa pedagogicznego ofiarował p. A, JNowoiecici, wy e k  k g  Alby do swej córki, ten kontrast okru- właściciel aoDr z i  ęiKowio. i . . . .  .  .
■» — ■ 1 • 1 . 3 ___ i i  IL ... U «n IrnmlA HII n 7!Ololr 1*0 I I __________  __dawca „Czytelni ludowej" w Krakowie, 30 dziełek ro cieństwa z czulością psychologicznie możliwy, przepro-1 
żnej treści. Zarząd Towarzystwa uprasza, aby (laiy prze-1 wadzony j est nienaturalnie i tworzy sytuacye niepra- 
zuaczone dla Towarzystwa nadsyłali na ręce jego Pre'  wdopodobne. Mimo tych błędów, Ojczyzna jest jednym 
X3sa, p. Józefczyka przy ulicy Sw. Jana pod L. '• • I utwor,')W dramatycznych największego wrażenia i po- 

— Walne zgromadzenie członków Krakowskiego od-1 ryWająCgg0 efektu, 
działu Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się d. 4 j edyna postać psychologicznie wykończona Donny Do- 
października o godz. 11 przed południem w sali Mu- joreSi kobiety nieznającej nic tylko swoją namiętność,

Przegląd Polityczny,

Depesze Telegraficzne.

ronin wycieczKi, w Korcj zwya.c zuajuuj, gicznje zogtało zaprzecz0De. Doniesienia paryskie 
pomoc w strzelcach wolnyc , mię zy emi z s '  d0 2 2  b. m. dochodzące, nadeszły tu  balonem, 
tniemi są i kobiety. . Potwierdzają one, że jen. D u c r o t  d. 19 wyżyny

Też same urzędowe u 5z^mu^ ’ • ® V i 11 e j e n  f pod Meudon obsadził i odbył zacze-
n o w a n i e  (lwoch lunet pod S trasburgie " pny rekonesans poprzed stanowiskiem sw ojem ,
nie ułatw iło roboty oblęzmcze. . .  ,’o gdzie spotkał znaczne siły  nieprzyjacielskie. Po

Pomimo, że Prusy nie lękają się, aby ^ ’ I dość żwawem starciu nakazał cofnąć się wojsku, 
.burg  mógł byc narażonym na zdobycie, wszea  m p rawe skrzydło eofuęło się ze zbytnim na nie- 

roboty około tej tw ierdzy, która ma b jć  zami " I szczęście pośpiechem, inna zaś część skoncentro-

ligiuuiwu/ivuxw, *  j  ̂ ¥Y 1U
c) sprawozdanie komisyi lustracyjnej; d) rozprawa p. I zad sjg ze 
Latinika: „ O karności szkolnej. j . •• • < I aig wiemy,

— W Tarnowie zawiązuje się Towarzystwo gimna-1a ;a avtysty,_ . .  ... . _____  . ____  ._
styczne na wzór krakowskiego. Komitet założycieli WSzystkiem', co się już przedtem przed oczami widza I m”a " 0 j e j znaleziono go bez przytomności' Lekarze) W edług urzędowego ogłoszenia, owocem zw y-1J ^„7  * W oTka kon-
składają pp. Dr Józef Starkel, Polityński, Buczkowski, I stai0) Czula scena miłosna nuży i niecierpliwi. Dla od-1 przywrócili go dożycia). Dziś i wczoraj byli ui Ce-1 cję8tw pruskich przed poddaniem się L a o n u i l o u -  stanowczo w Paryżu Straty nasze nie
A. Rusinowski, Dr S. Schutzer, Józef Gabryszewski, I dan;a księcia Alby, potrzebaby artysty wielkiego wyro- sarza aj enci wysłani przez Cesarzową z Londynu. L u było wzięcie do niewoli „jednego" Cesarza 1 ' ^  nienrzviacielskie zaś dotkliwe
Adolf Reid. Komitet ten oglósił właśnie plakatami, aby hienia i olbrzymiej siły. Dla Rapackiego 1 Króhkow- Qesarz Napoleon przejeżdża się codziennie. jednego m arszałka, 39 jenerałów, 3250 oficerów dziennv jenerała T r o c h u  chwali artv
się zapisywano do Towarzystwa, skoro zaś przynajmniej skieg0 postać ta nie byłaby zbyt łatwą do oddania, me K r ó l e w i e c  24 września. Konigsb. H art. ^  h d8 7ao żołnierzy licząc w to rannych pod Seda- , zadała nieDrzviacielowi niezmierne
50  członków przystąpi, założyciele zwołają w myśl prze- moina też się dziwić, że książę Alba p. Ortyńskiego mówi; że zast?pca j lnej komendy tutejszej otrzy- L ^  10>28o koni, 56 orłów, 102 k a rta c z o w n ic ,1® ^ ’ y
pisów statutu walne zebranie. nieodpowiednie czynił wrażenie, że nie dorastał am w maj  od j enerata Vogla z Hanoweru nakaz, g g o ’dzial 400 statków, wiele kolumn pontono-1slra

_  Wszystkie dzienniki lwowskie podnoszą 1 ' • -  - ...........— - -----n t™  I , ,   *  ^  fnrQł
nie głos groźby przeciw teatrowi niemieckiemu 
wie który oparty na przywileju otrzymanym
lepszych dla niemczyzny czasów, żywi się funduszami i Alby z należytą siłą, ze owa grzeczność, o Kiorej wspo-1 u tern0Wani w Lótzen. | chło powstanie, i ze w sau iau  tc6v «xij- „łńw„ p; kwaterv nruskiei
majątku przeznaczonego na cele dobroczynne. Gdyby | mnieliśmy, czułości ojca z srogością fanatyka i despo- — .  I ,__.l—  rln Mnrsvlii nrzvDłvnell, wrócili do 110 _p - 3 “ — r
Wydział krajowy, Sejm i delegacja wzięły się na do- ty niedość rozwinięta, tworzy dla artysty trudności
bre jużby tea tr 'ten  był musiał wynieść się; ale do- których początkujący przełamać nie może. Z niewdzię

 ̂ '1____l n J  n  A 1t n ri Tl 1 ATI I AITTT AT i 13 . i* . _ 1 t Pf T*a1m ł  O T\ Dn „  r r 1 r (ł /l/\ /TT A 1A017r07l

gani zachowanie się pierwszego pułku

Sprawy sądowe.

tąd szło lelum polelum, najbardziej jednak winien te- cznej roli Rafaeli, zrobiła p. Parznicka co się jeszcze
mu sam Lwów że na teatr niemiecki uczęszcza. Do- dało zrobić, nie uchroniła jej wszelako od tego ckliwe-
piero ostatniemi dniami biorąc pochop z nieprzyzwoite- go wrażenia, jakie wzbudza w podobnej tragedyi scena 
go tańca wyprawianego na deskach teatralnych, tu- udawania ataku nerwowego, dobra do miernej komedyi, 
dzież z owacyj pruskich, jakie robiono w tym teatrze, również rażącą jest śmierć córki Alby na ulicy, wśród 
dzienniki lwowskie chorem jęły rzucać gromy na te- gawiedzi przyglądającej się pochodowi skazańców. Po 
atr niemiecki. Towarzystwo sceny narodowej we Lwo- Donnie Dolores najszczęśliwszym pomysłem dramatu
wie wydało nadto odezwę do publiczności, aby zaprze- jest mała ale charakterystyczna postać margrabiego
stała uczęszczać do teatru niemieckiego. Czy upomnie- de a Tremoinlle oddał ją tez p Eker wyśmienicie, 
nia te nie pomogły, czy patryotyzm Lwowian potrze- P. Wardzynski, który w salonowych rolach razi mepe- 
buje kontroli, dość, że zagrożono aż ogłaszaniem na- wnością siebie w ruchach i wymowie, skoro tylko prze
zwisk osób uczęszczających, do teatru niemieckiego, brany w kostium i ma rolę nieco aramatyczniejszą, ro- 
1 oto pierwszy skutek tej pogróżki znajdujemy w fe- bi nader korzystne wrażenie; wskazuje to najlepiej kie- 
lietonie D ziennika Lwowskiego : I runek, w jakim artysta ten kształcić się powinien.

„Naliczyłem sześciu redaktorów pism polskich, a o- 
prócz tego wydział, i około 200 członków Towarzy
stwa przyjaciół sceny narodowej, którzy zajęli krzesła 
na parterze i na balkonie, i śledzili pilnie, czy nie ma 
jakiego „polaka" w teatrze. Dla ułatwienia sobie tej
pracy, wielu przyszło nawet z familiami. Póki duch) 6 4 r a ł iÓ W  26 września 
karności będzie tak silnym w obozie narodowym, póki w  bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 
dziennikarstwo tak czujnie będzie stało na straży g o -L ądem karnym następujące rozprawy ostateczne: 
dności, i tym podobnych akcesoryów narodowych, bis- wtore}- d. 27 września-. Maryanny Dudlińskiej
markowskie zamachy panny Loewe spełzną na niczem. Q dzjeci0bójstwo; Sebastyana Szczygła o kradzież; Mi- 
Tylko razem przyjaciele sceny narodowej, ramie do kojaj a Filipka o kradzież.
ramienia, i chodźmy w s z y s c y  doglądać, czy niemal We środ§ d. 28 września-. Józefy Kapuścińskiej i
w teatrze „członków spółeczeństwa polskiego." |4 ch  wspólników o kradzież; Józefa Szczecińskiego o

  Nr 24 Przewodnika Ekonomicznego zawiera: | podpalenie.
Od redakcyi"; „Sprawozdanie z obiad kongresu eko- We czwartek d. 29 września: Jana i Franciszka

nomistów niemieckich"; „Słów parę o kierunkach w I Majów o kradzież; Maryi Kralonki o kradzież; Pawła 
hodowli owiec"; „O wystawach rękodzielniczych"; „List Firiicińskiego o potwarz.
z Czerniowiec"; zwykle rubryki handlowe i przemy- W  piątek d. 30 września/. Tomasza Chrapkiewi-
słowe. cza o kradzież; Maryi Kuternogi i wspólników o kra-

  M erkury  dodatek tygodniowy do Ekonomisty dzież; Jędrzeja Porębskiego o kradzież; Franciszki La-
w Nrze 38 zawiera: Tydzień finansowy"; „Pocztowe chowny o kradzież; Wojciecha Mikołajczyka o kradież
kasy oszczędności w Anglii"; „Bauki europejskie i zmiany W  sobotę d. 1 października: Wawrzeńca Buci-
stopy ich skupu"; oraz zwykle rubryki handlowe. Iko.wskiego i 5 wspólników o kradzież; Józefa Prasyla

Hamburg 24 września. Żegluga regularna k a ń s c y ,  którzy do Marsylii przypłynęli, wrócili do
parowa do północnej Ameryki rozpocznie się na Oranu. Niedawno zaś te m u  donoszono z Marokko,
Sowo 5 go października. że kilku uczonych niemieckich P o w iło  się na

K l a i r e n a u  24 w rześn ia . Amtliche Nachrichten  granicy, jakoby dla poszukiwań archeologicznych, 
i i a g e n a u  ^  „„„i™, I TTf„„rm.,iA że sa to przebrani ajenci pruscy. Ze

dzeihern p o c ^ i  Lo-1 za~znikłym urzędnikiem policji berlińskiej który 
taryńgii Niemieckiej, iudzież poczt w zajmowanych miał być schwytany przez Francuzów i w Bor-
tymczasowo innych prowincyach francuskich, z za- deaux rozstrzelany.
stosowaniem do istniejących urządzeń. Za powodem rządu pruskiego m iasta szlezwickie

T o u r s  24 września.3 Doniesienia nadeszłe tu podnoszą głos względem ostatecznego uregulowa-
,  F x ry i, ( ,  przez n *  frinjuskl rozpowszechni, »ę) 5 “ i . » p“r'.“ S g o
mówi,, że hr. Bismark p o .ttw il jlif o  w .r.nta  d a Przez ^  p61ngoc„ego Szlezwiku, f c

r / S ™ apr»°a"m0Z w szys«e twierdze i i  ni p ż ^ a k ^  ten M  £ £  m o Z

S S ’ s S n S f  rS 5 o - ' W .n . .h i  te  ■r t r k ” *“  '
są za nieprzyjmowalne. Rząd “ ^ ^ Y r a n ^ u s k W n  Ważniefszemi nad te  adresy szlezwickie są adre-
wystosuje proklamacyę o • , f n ' l s v  k tóre za przykładem B erlina zaczynają się sy-
w której przedstawi położenie rzeczy poda no- y» n,„_p«h stron wzgledem usunięcia obcei in-
we sposoby, aby P°wiSkszyć 1 tem encyi dyplomatycznej. Przypom ina to adresa
wej. Wybory do zgromadzenia konstytucyjnego ł  w pod n ;ą .
mają byc odroczone. TT dpm rosviskim. Któryż m agistrat i któryż wójt

l o n d y n  24 września. Donoszą z H a s t i n g s  . od napiSania takiego adresu?
pod dniem dzisiejszym, że cesarzowa Eugenia wraz c ejem podróży Delbriicka do Monachium miało 
z synem swoim przenoszą się dzis do C h i s l e -  , , . k pjsaii§my, skłonienie Bawaryi do pewnych 
h u r s t  w hrabstw ie Kent, 2 4 mil geogr. od Lon- U8tppstw c0 do jej odrębności na rzecz Związku nie- 
dynu. mieckiego. Nasze zapatrywanie się zostało pod tym

l o n d y n  24 września. G r a n v i l l e  powrócił względem potwierdzone przez Weser Z tg , która 
już na wieś do W almer-castle. Królowa dopiero w zaprzeczyła twierdzeniu półurzędowemu, że p. Del- 
pierwszych dniach listopada przybędzie do Londy- briick pracuje nad przywiedzeniem do skutku pierw- 
nu. O kręt wojenny francuski przywiódł do Calais szeg0  parlamentu powszechnego. Mówi ona bowiem, 
bryg pruski przez siebie zabrany. I Ze przedewszystkiem idzie jem u o określenie sta-

L o n d y n  24  września. Wczoraj rano m iał Ju- nowiska Bawaryi do Związku niemieckiego, 
liusz F a v r e  drugą naradę z hr. B i s m a r k i e m .  Z powodu zachowania się hr. Arnima posła pru 
O skutku jej nic nie słychać. L a  Situation  dono- skiego w Rzymie, który się wdawał w sprawę za- 
si, że Ju les F a v r e  po zerwaniu narady z B ism ar- jęcia Rzymu przez wojska w łosk ie , pisze w spo- 
kiem wrócił do Paryża, gdyż przystaw ał jedynie Isób usprawiedliwiający N or ad. aUg. Z tg . że

Journal official z d. 20 do 22 b. m. zamieszcza 
dekret mianujący członków komisyi tymczasowej 
mającej zastąpić Radę stanu; dalej zniesienie s ta 
nu oblężenia w Algieryi.

W warowni Vincennes wybuchł ogień, lecz zo
stał bezzwłocznie ugaszony.

T r o c h u  oglądał fortyfikacye d. 21 b. m. w St. 
Denis i znalazł je  w stanie wybornym.

Nieprzyjaciel obsadził B u g i v a l , N a n t e r r e  pod 
Meudon.

Pod warownią Vauvres zaszła lekka utarczka z 
yralieram i nieprzyjacielskimi. Dowódzcy warowni 
Bicetre i Ivry dali znać, że nieprzyjaciel za V i 1- 
l e j u i f ,  C r ć t e s ,  H a y ,  C h e v e l l y ,  zdaje się 
posuwać z wielkiemi siłami na drodze ku S c e a u x .  
Nieprzyjaciel wznosi między Courneuve a Bour- 
ge szaniec. Patrole nieprzyjacielskie dochodzą do 
St. Cloud.

S S r u k .s e l l a  26 września, (pryw.) Urzędnicy 
francuscy administracyjni i sądowi wzbraniają się 
urzędować w Alzacyi i Lotaryngii, gdyż Prusacy 
żądają od nich, aby wydawali postanowienia w 
imieniu Cesarstwa, gdy urzędnicy uznają rzeczpo
spolitą. Ze strony francuskiej postanowiono prowa
dzić dalej wojnę.

P e t e r s b u r g  25 września. Journal de S t. Pe- 
tersbourg mówi: Obce państwa nie zachęcają F ran
cuzów do stawiania oporu. Dziennik ten pochwala 
warunki, jak ie  postawiły Niemcy dla zaw ieszenia 
broni. .

Kursa. W i e d e ń  26 września, godz. 3 min. 30 
5%  zjedn. dług państwa banku 57.40 —  Zjedn. 
dług państwa w srebrze ^66 50. — Losy z r. I860 
92  10 . — Akcyć banku 715. —  Akcye kredytowe
256  75. Londyn 124-60 — Srebro 1 2 3 — . —
Dukat 5-875/10. —  Gifełda całkiem  pusta.

KĘDAKTOB O D P O WI E D Z I A L N Y ^  
A n to n i  K - ło b n k o to tk i .



CZAS z Wtorku 27 Września 1870.

Pisarze Banku Pobożnego
w Krakowie*

Na żądanie strony interesowanej zawiadamia
ją , ż e o a  zastawu: Korali nici 3, ważących łutów 
10%, w d. 36 Listopada 1867 pod lit. K. w Ban
ku Pobożnym złożonego, według oświadczenia 
zgłaszającej się o wykupno jego osoby, Kartka 
czyii Rewers bankowy miał zaginąć — przeto 
wzywają wszystkich, interes w tern mieć mogą
cych, aby o wykupienie zastawu tego do dnia 3 
L istopada 1870 r. zgłosili się, gdyż w razie 
przeciwnym zastaw rzeczony osobie zgłaszającej 
ię  niezawodnie wydanym będzie. (1460--3) 

Kraków dnia 16 Września 1870 r.
Ks. M. Tylkowski, P . B. P .

Stachowicz, K . B . P .

Zaproszenie do Przedpłaty
na

„Dziennik Poznański,"
wychodzący w Poznaniu.

Przedpłata kwartalna wynosi w monar
chii pruskiej 3 tal. 1 sgr. 3 feng.— w Au- 
stryi 6 złr. —  w Niemczech 3 tal. 12 sgr.

Oprócz zwykłej prenumeraty, w każ
dym Urzędzie pocztowym, oraz u Ajen
tów naszych we Lwowie i Krakowie a- 
bonować można także, przesyłając zamó
wienia wprost do Administracyi „Dzienni
ka Poznańskiego“ z dołączeniem 6 złr. 
w banknotach austryackich. (1500—2)

Obwieszczenie.
Z  pow odu w yrównania ilości koni w 

artyleryi okazuje się potrzeba zmniej
szenia p ew n e j liczby koni w ierzchow ych 
i pociągow ych, k tóre natychm iast mają 
być sprzedane.

Te konie n ie  podlegające żadnej wa 
dzie, zostaną pozbyte najprzód częściowo 
Tow arzystw om  po cenach  przeciętnych, 
k tó re  później ustanow ione b ę d ą , przy- 
czem  nadm ienia się, że najmniejsza c t -  
na kupna w ynosi od sztuki 1 0 0  złr. 
wal. austr.

L iczba i m iejsca w ystaw ienia m ają
cych się sp rzedać  koni, będą później o- 
g ło szo n e ; tym czasowo jednak w ym ie
niają się w arunki i ko rzyści, które na
byw cę tych koni obowięzują:

1. Na zakupno koni m ające s ię  u sk u 
tecznić przez Tow arzystw o, trzeba w 
swoim  czasie zrobić podanie pisem ne, 
opiew ające na pew ną ilość koni. P o 
danie to  ma być wniesione do K om en
dy wojskow ej w Krakowie.

2 . Tow arzystw u, k tó re  nabyw a ko
nie w zam ierzonych sobie ilościach, po 
odpow iednich cenach  przeciętnych, u- 
dzielone b ęezie  na szczegółow e w tym 
względzie zaadresow ane podanie, pozwo- 
len ie  do wywozu koni za granicę, z wy
jątkiem  klaczy, k tóre w kraju pozostać 
m uszą. W yprow adzenie może nastąpić 
tylko w państw a, obecnie wojny niepro- 
wadzące.

3 . Na żądanie Tow arzystw , mogą być 
konie zakupione przez nie, transpo rto 
w ane przez wojsko także w te m iejsca, 
k tó re  są położone bliżej granicy  i mają 
połączone m iejscem  wystaw ienia z kole
jam i; w takim  razie jednak  podnosi się 
cena przeciętna o podwyższone przez to 
wydatki transportu , karm i i t. p.

■4. Po uznaniu ceny zakupna, należy 
przypadającą kw otę n a tychm iast uiścić 
i konie niezw łocznie ze sobą zabrać, z 
wyjątkiem  tylko w ym ienionego w 3 )  u- 
stępu . —  Jeżeli w danym razie nastąpi 
zwłoka w odb iorze , w tedy nabyw cy o 
bowiązani są do zwrotu skarbow i pow sta
jącej przez to  straty. (1499-3-3

Z c. k. Kom endy w ojskow ej 12 . Dywizyi

Kraków dnia 2 2  W rześnia 1 8 7 0 .

Drukarnia „CZASU* w Krakowie
przy ulicy Róźannej i ś. Scholastyki,

zaop atrzon a  w  zn a czn y  za p a s c z c io n e k  n a jn o w szeg o  k roju , z w y d o sk o n a lo n em i p ra 
sam i p osp ieszn em i i r ę czn em i I w  n a jp rzed n ie jsze  farb y , ta k  do d z ie l1 illu stro w a n y cli

ja k  i  druków  k o lo ro w y ch ,
posiadając przytóm

WIELKI S K Ł A D  P A P IE R U
z pierwszych papierni, tak krajowych jak  i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policzą,

poleca się Szanownćj Publiczności z wykonaniem wszelkich w tym rodzaju robót, a mianowicie: drukuje broszury, dzieła 
różnój treści, od najskromniejszych wydań aż do zbytkowych i illustrowanych — czasopisma — tabele —  rejestra gospo
darcze —  cenniki — cyrkularze kupieckie i fabryczne — blankiety — odezwy — okólniki afisze, tak czarno jak i kil

koma kolorami — karty pogrzebowe i t. p. i t. p.

po najumiarkowańszych stałych cenach.

Przy zwróconćj obecnie uwadze na stan  oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodycznie 
wychodzić m ających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie.

Łaskaw e zamówienia przyjm ują się  w biórze A dm inistracyi „Czasu" przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki każdodziennie od godziny
7 rano do 7 wieczór.

Od Administracyi „Czas u."
Ogłaszającej Publiczności podajemy do wiadomości, że znana

E k s p e d y c ja  A n o n só w
Panów MEaaxensteina i Voglera

w W ied n iu , H am b urgu , F r a n k fu rc ie  n. M., B e r l i 
n ie ,  L ip sk u , B a z y le i, Z urychu, W r o c ła w iu . St. 
lilaIIcii, G e n e w ie , S ztu ttg a rd z ie , K o lo n ii i  P ra d ze ,

powierzyła nam  przyjm ow anie O głoszeń (Inseratów ) do W S Z y S t K i C l l
d zien n ik ó w  k ra jow ych  i za g ra n iczn y ch .

Ktoby więc tutaj lub na prow incyi życzył sobie ogłaszać w  jednym  lub kilku 
dzienn ikach , zechce się zgłosić do n a s , a może być pew nym  najpunk tualn ie j

szego w ykonania danego polecenia.

Obwieszczenie.
N. 4922. - ■ - ........

M agistrat m iasta  Tarnow a podaje do 
pow szechnej w iadom ości, że w dniach 
niżej w ym ienionych następujące docho
dy Gminy m iasta Tarnow a w  trzechletnią 
dzierżawę, od Ig o  Stycznia 1 8 7 1  aż do 
końca Grudnia 1 8 7 3 , przez publiczną li- 
cytacyę w ypuszczooe b ęd ą :

a ) Targow e i placowe z ceną wywo
łania 3 .0 0 0  złr. 5  V2 cnt. w. a. na 
dniu 6  Października r. b.

b ) D ochód z rzezalni, z ceną wywoła
n ia  1 .3 5 4  złr. 8 6  cent. w. a., na 
dniu 7 Października r . b.

Gdyby która z wymienionych dzierżaw 
w  powyż naznaczonym  term inie zalicy- 
tow aną nie została, natenczas odbędzie 
się druga i ostatnia licytacya, a to: 

ad a )  w  dniu 8  L istopada r . b. 
ad b )  „ „  9 dto „

W arunki licytacyi będą przed rozpo
częciem  tejże ogłoszone. ( i 498-*-3) 

Tarnów  dnia 16  W rześn ia  1 8 7 0 .

Praktykant zamiejscowy
potrzebnym  jest G409 -3 ) 

do Handlu Bławatnego 
H e n r y k a  S ch w a rza

Wiedeńskie Towarzystwo Kantoru Wymiany
(W iener W eschselstuben-Gesellschaft).

Kapitał akcyjny 3 miliony zlr.
Z akupno i sprzedaż papierów  państw ow ych i przem ysłowych, Losów , m o
nety złoty i srebrnej, Prom es na wszystkie ciągnienia, p rzekazów  i L istów  

kredytow ych na wszystkie znaczniejsze targi E uropy i Ameryki. 
Polecenia na tutejszą, jako też w szelkie zagraniczne Giełdy, w ypełniają się

najrzetelniej.

Wiener Wechselstuben-Gesellschaft.
W ien , Głraben, \ r  8 . (1421 2-24)

Już nie potrzeba frotera!
Mi .ja jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnem powodzeniem rozpo
wszechniona „Angielska kauczukowa Pasta połyskująca* do najpyszniejszego, najła
twiejszego i  najtańszego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rodzaju ("twardej 
lub miękkiej), nie potrzebuje już żadnej przechwałki, gdyż za skutek jej ręczy się. 
Każde dziecko może tę czynność załatwić. Jedno pudełko (wystarczające na 1 po

kój) wraz z przepisem użycia kosztuje 1 złr. 30 cent.
A q u a  a r o m a t l c a ,  pachniąca włoska Woda do plam, do natychmiastowego 
wywabienia wszelkich plam z każdej materyi, nie szkodzi kolorowi, a dla jej przy
jemnej woni można jej używać za perfymu. Oryginalny flakon 80 cent. —  P o l i 
t u r a  p a r y z k a  n a  m r b l e ,  do najpiękniejszego politurowania samemu starych 
i takich mebli, na które olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek). Fla
kon z przepisem użycia 85 cent. Robota jest łatwa, skutek zdumiewający. R o s y j 
s k a  p a s t a  n a  s k ó r y ,  na zachowanie i nieprzemakalność obuwia. Puszka w y- 
tsarc2a na 1 rok. Cena 1 złr. 20 cent. Opakowanie jak najtańsze. Za gotówkę lub 
za pobraniem. —  W  K r a k o w i e  główny Skład u p. J a k u b a  G o l d t v n s s e r a

na S t r a d o m i u . (1423-1 3)

C. k uprzyw. galicyjski akcyjny

Bank Hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez Filie w Krakowie,
Czerniowfach, Białej, Tarnopolu

i Samborze, 1 5
począwszy od 20go Października 1869,

ASYGNACYE KASOWE
4Vprocent. wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5-procent. wypłacalne w  15 dni po wypowiedzeniu 
5’la-procent. wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu

Dyrekcya.

Winogrona f r
^ W i e d e ń s k i e , ™  
z  B a d e n i i  1 l ó s l a i i ,  jako teł 
W ę g ie r s k ie , w najlepszych ga' 

tunkach, nadchodzą co d z i e ń  do Handlu
JEdwarda Wuchxa

W szelkie obstalunki zam iejscowe przyj' 
m uje i uskutecznia tenże Handel jak naj

punktualniej. (14163-6)

Magazyn Mód Damskich
Jadwigi Figlowej,

przy ulicy Grodzkiej pod L. 62,
zaopatrzony został na porę jesienną i zi
mową, w najnow szego rodzaju k a p e
lu sze  tak okrągłe jak i wiązane, ^
c z e p e c z k i. s tro ik i, kapu*
zy, p ióra  i  k w ia ty , s ło w em
we wszystko, co tylko w najpierwszych 
M agazynach zagranicznych wynaleźć mo
żna było. (1471-1*-)

W.UJHELYIjnn,,
następca dentysty J. Z. Ujhelyi,

o s a d z a :

Zęby sztuczne £ *
m u —  a w y k o n y w a .

P l f l m h v  z*otera> kompozycyą plal)" 
I l U l l l U j  ny i cem entem .

f l n p r a r \ / p  najdoskonalszem i in- 
u p o i  a t y e  Strum entam i am erj" 
kańskiem i. (u?o-i-*)

H B F “Przyjm uje od godziny 9 —  12, 
od 3ej aż do zm roku.

5P 0P *O peru je  dla bieduych bezpłatnie- 

HJ$F*M ie8zka przy ulicy Grodzkiej 
pod L  62  naprzeciw  H andlu pana H. 
S c h w a r z a .

Osoba wyższego wykształcenia,
posiadająca język n iem ieck i, angielski * 
francuski z właściwym akcentem  i zna

jom ością literatury , życzy sobie

udzielać lekcyj tych języków.
Bliższa w iadom ość u w łaścicielk i do

mu przy ulicy Sław kow skiej pod L. 26 5 .
(1468-2-3)

(§  i e  1 e  c).
W ie ś  S le le c ,  w powiecie Rop- 
czyckim, ćw ierć mili od gościńca Lw ow 
sko  - K rakow skiego, pół mili od stacyi 
kolei żelaznej w Sędziszowie i Cukrowni 
tam że now o założonej oddalona, dobrze 

obudow ana, m ająca: 
ornego pola z łąkam i 3 5 0  m orgów
l a s u ................................... 9 5  m orgów
ogrodów , pastw isk  it.p. 2 0  m orgów 

razem  , . 4 6 5  m orgów
przestrzeni, je s t każdej chwili z inw enta

rzem lub bez tegoż do nabycia. 
Bliższych wyjaśnień udzieli właściciel 

na miejscu. (i 406-2-3)
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P en slo n a t
I s r a e l i t i s c h e  K n a b e n  aus guten 
Hausern, w elche in P r a g  die H a n- 
d e l s a k a d e m i e ,  das G y m n a s i u m ,  
d i e ' R e a l -  oder H a u p t s c h u l e  besu- 
chen wollen, w erden  bei mir in 1‘ension 
iibernom m en, dereń  W iederholungsun- 
terrich t und U nterricht in frem deu Spra- 
chen durch  ged iegene L ehrkrafte  be- 
sorgt, sowie iiberhaupt ihnen die sorg- 
faltigste E rziehung gegeben. ( u i 8 - 3 )  

Salomon Braun, 
vormals O berlehrer der Brodyer israelit 

deutschen H auptschule in P rag, lange 
Gasse Nro 23.

(1126) (96)

Sikawki ogniow Z a ło ż o n e  1823.
ogrt^ow e, P o m - X  \  Z a rę c z e n ie .  
p y ,W e ż e ,W ia -X  f m A  niustrowane 
dni, Ubiory X  X  cenniki be;
d la s tr a ż y y ^  J & tW U X t  X  płatnit.

w  W ied n ia*  X  Poczt
Leopoldstadt, Miesbach gasse 15 'V  

gegenttber dem Augarten. X .

ognio
we.

Uwiadomienie.
M i c h a l o n . ^ L ? * * ;
W K r a k o w ie ,p r z y  ulicy Mikołajskiej 
pod L. 452 na pierwszćm piętrze, gdzie 
codziennie przyjmuje wielką liczbę golci, 
zaprasza osoby, które potrzebuję przed
miotów optycznych, aby raczyły go od
wiedzić, a można być pewnym znalezie
nia u niego p r a w d z i w y c h  optycznych
przedmiotów. (U0G-6-)

Precz z odgniotkaml!
Z a p o trz y m a n ie m  m aśc i m o jeg o  w y ro b u  
p rz e z  5  —  10 m in u t, w y d o b y w a  się  n a d  
g n io te k  w ra z  z rd z e n ie m . M aść ta  p rz e z  
k ilk o ra z o w e  p o sm a ro w a n ie  n is z c z y  z u p e ł
n ie  k u rz a w k i,  o ra z  g o i w sze lk ie  o d z i ę -  

b  i e  n  i a . (1094-9-)

Ospa hrowianka
i Płótno przeciwreumatyczne.

Eau de Capille.'s’- ^ . s
* szkodliwy środek

do przywrócenia siwym włosom koloru natural
nego, który niszczy łupież i pobudza włosy do 
szybkiego porostu.
W a t a  “ 4m*erxB.l‘%c“  b ó l z ę b ó w  w  j e -  
ł f  a i a d n ej  m in u c ie , za powąchaniem tejże
J ó s e f  T ruu czyń sk i  w  K ra k o w ie ,

A p te k a  „ p o d  G w ia z d ą "  u lic a  F lo ry a ń s k a .

Prawdziwej Maści i Mydła toaletowego 
jp s g y  nadającego nadzwyczajnej białości i de
likatności cerze, dostać można w aptekach pp. 
Czemeryńskiego w Tarnowie, p. Reissa w Bo
chni, Mizerkiego w Pilznie, W ójcikowskiej w No
wym Sączu i u p. Janvars pocztmistrza w Gor
licach.

Kurs papierów i pieniędzy
Krabów 26 wrześ. żądają płacą
3reb.pol.st. za iooz ł. 110 108

„ nowe obr. . 115 113
Listy. zast. pol.z kup. 93{ 91{
Han hm. poi. 100 złr. 433 430
Buble ros. za ioo rsr. 154) 1&3>
Talary pr. za ioo tal. 184J 183
Bankn. pr. za ioo złr. 81 f 81
Srebro nowe austr. 123 12U
Dukat ważny 5 95 5 75
Napoleon d’or 
Półimporyały rosyj.

9 95 
10 10

9 80 
88

4| gaL listy zas.bez k. 73 71 j

oAl/indmnniz. z Stup’’. 
A k.k.g.zdyw. bez. k.

81 
74 J

89
74

244 241
.  L.Cz. z całą wpł. 

Luty. aus. zak. kr. z.
201 198

„ 6J ban. rnstyk. _ __ _ _
Listy gal, ban. kip. -------- --------

W le d w A  24 wrześ.
5J ąjed. dług pań. ban. 57 70 57 60
5 | p v .  sreb. 
„ Obi. ind. m i. Ans.

66 75 66 60

a czeskie I
I

S
1 

SER 
i

-------
.  wMierz. 

.  buków.

77 — 
72 —

o siedmg. 75 50 74 25
Pożyczka głod. gal. — — — —
>! węg. pożycz, kol.

106 50'wtea.l i '»0 sir. i n ir 107 —

Listy *asiawne 
5f Banku nar. los. 
ł j  galicyjskie
5ł »
6 | gal.zakł.kr.w łoó. 
5} węgierskie, los.
5 | zakł. kred. anstr. 
5 j zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat. 
s |  Domin. pań. 1 *o £1.
Połyczki loteryjne.
Losy poł. s  r. 1819

i, „ 1854
* .  I860
* • 

Comorento . 
Kredytowe . 
śegl. par. naD  
Księcia Salm

ks. mary*!^. 
kr. S t Genois 
miasta B udy. 
ks. Windischg. 
kr. W aldstein 
hr. Koglevicb 
Budolfa . . .

ike. bank i przem.
Danku naród, austr. 
Zakładn kredytów. 
2eglagi par. na Dun. 
Kolei pófo.Ferdynan.

„ rządowi,i łr.-a.

żądają płacą żądają płacą
97 50 97 30 Kolei zachodn. o. El. 316 - *15|50
71 76
82 — 
88 50

71 _
80 — 
87 50

„ Pardubickiej . 
jy południowej • 
,  Galicyjskiej . .

173 -
181 60 
243 —

172 50 
181 -  
242 50

— — „ Czemiowieckioj 200 50 200 —
107 10 U 50 Kot. węg. półn. wach. 

ks. Budolfa too fl. w. a.
161 — 160 —

89 —
165 — 164 50

88 _ Akc. kol. Alf. finmań. 171 — 170 50
122 — 121 50 „ „ Kosz.-Bogum. 100 50 100 —

„ „ Siedmiogród*. 170 - 169 —

*41 - 239 -
„ * Cisańskiej. 232 — 231 —
„ .  Wschód, węg. £91 35 90 75

84 75 83 75 Akcyo Bank. ang. au. 233 - 232 75
93 70 92 50 „ „ angl. węg. 90 59 89 50

116 — 115 75 „ Zakł. kred. węg. 85 — 84 50
24 - 22  — „ banku frank, austr 104 - 103 50

159 60 159 - •> » węgierskiego 61 50 61 —
96 — 94 — ,  „ kraj. galicyj.
40 — 38 — we Lwowie — — — —
29 — 25 — • wied. d. obr. płod. 96 - 95 -
33 — 31 — * galic. hipotecz. — — — —
31 — *7 — n austr. związków. 97 — 96 50
31 — *7 — ■ dla obrot. ogól. 

* Tow. han. pł. l e t
99 75 99 26

22 — 19 - 29 60 29 —
20 -  
16 —

18 -  
14 — Oblig. pitrwszeństw.

15 50 14 50 K ol Oes. E li. 5] za
100 fl. k. m. _ — — —

716 — 716 —
„ (sr. nr. 100 fl. w.a .
n i(Ę,ms-l*62)„ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr. 
„ „ Emls. 1867 „

93 50 
92 —

*3 — 
91 50

258 50 258 — 135 - 134 60
559 - 557 — 136 — 134 50
2100 2095 Kol. połud. St. 500 fr. 

.  Bony i»ło-i*74«i
112 50 112 25

381 — 380 — 237 — 236 —

Kol. pół. C.F.loott.k.sa. 
„ ,  „ za 100 A. w. a.

,  w sreb. 5{ „ ,  „ 
Kol. sackod. Czes. za 
soo fl. a. w. sr.i oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niam.
— 5$ — za loo fl.
— — w srebrze • 
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.

w srebrze 5J za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.H. 
Kol. Lw. Cz. po soo fl.

(w sr, 5! zafl.ioo) 
.  ,  „ Enusya 1867. 

Kol. i Bied. fl. soo a. w. 
ks. Budolia po soo fl.

— (w sr.po5|zafl.ioo 
„ półn.czes.posoofl.

a w sr. po 5] za ioo ,  
Tow. Żegl. par. na Dun.

za n. ioo m k. 
Anstr. Loyd fl. i  oo m.k. 
Tow. prags. przem. łel.

po soo fi.
Waluty.

Gesarskie ko rony . •
„ dukat na wagę 
,  — obrączk..

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki .................
Lsadory (niomieckte) 
Bnwervuv wnuielskle

Wydawca: StanisławJvr. Tarnowski.

żądają płacą
90 — 89 —

104 — 103 50

93 — 92 50

102 — 
100 —

101 -
99 25

81 50 
93 — 
91 -

81 — 
92 75 
90 50

92 - 91 _

93 25 92jJ75

100 75 100 25

5 85 5 84

9 90 9 89

12 45 12 35

Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe 
Prus, bilety kas. . .

L w ó w  23 wrześ. 
Dukat holenderski .

.  cesarski . . • 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5 | 

» , *1 
Listy zast. banku kip. 
Obligi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal.b. kup, 

„ r lwow.-czer. 
Akcye Banku hip. gal.

W a r a n .  23 wrześ. 
Listy zast. i  ser. rub. 

» ,  * »er. „
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

Listy likwidac. * 
knpoc * 

Kolej warss. wied *
.  warss byd. „
,  waisz. tereso. 

.  łódzka

4ąd»jt

122 50
123 76

t  83’5

5 83 
5 86 

10 15 
1 96 
1 54 J 
1 84 J 

80 50 
72 -  
88 -  

72 40 
244 — 
100 50 
109 —

93 99 
91 32

90

74 50

72 50
70

płacą

122 25
122 25

182 -6

76
81

90 
53| 
83 

79 76 
71 25 
87 50 
71 75 
242 76 
199 50

90 82 
1 l j  

89 67 
1 *8 ;, 
74 26 
1 26$ 
71 —

Pociągi osobowe 
na kolejaoh ielainyoh.

w Krakowie: lwowski
• wielicki
* wiedeński
n uz Oświeć, wrocławski 
n do Wrodtaw. mysłowic. 
n warszawski
n , niepołomicki

w Wieliczce: krakowski
w Tarnowie: krakowski

» lwowski
w Rzeszowie: krakowski 

n lwowski
w Przemyślu: krakowski 

n lwowski
we Lwowie: krakowski

„ brodzki
n czerniowiecki

w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą

rano po poł.

11.35 
6.28 
6. 3 

10.10 
6. 3 
8 .—  
8.—  

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49

10.22
5.30
1.33

weWt.C.iSob. 
7.40
1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i 11.31 r.

11.33
9.—

5.—
8.30

Przychodzą

rano po poł.

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

0.58
2.38 
Z.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3
7.—

4.—
5.23

8.26
8.15

9. »
1.21
3.21 
6.30
4.35

1.50
1.21 
4. 3
1.38 
6.25
8.35 
9.28
5.16

3. 3 
9.13

3.51
7.39) 8-

Godzina 0 oznacza północ, 
i g r -  Buch pociągów odbywa się na kolei gai. Lu

dwika według zegara lwowskiego, który idzie o i* 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynand* 
według zegara pragskiego, który idzie o 22 minut pó> 
śuiej od zegaru krakowskiego.

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni: Józef Łakociński


